RÓK XXVIII. | We Lwowie, dnia i. marca 1921. Nr. 5, 


|| k 
| ) 


acana o PA Marek | PISMO POŚWIĘCONE SPRAWOM KOŚCIELNYM I SPOŁRCIRYM. |X. Dr A VECHNIK, Sytstoska 64 
porocima 2 0% = CORGAN TOWARZYSTWA WZAJEMNEJ POMOCY KAPŁANÓW. |" fat od wiersza peta. o 


k. od wiersza pelltu. 
Numer pojedynczy kosztuje = 
10 Mt. 


|| Reklamacye otwarte wolne są 


Wychodzi na razie tylko I-go i I5-ga każdego miesiąca. | 


TREŚĆ: Od redakcji. — Obraz życia chrześcijan u apologetów 2. wleku. -- Skarb zakopany w roll. -- Kazanie o nabożeństwie do 
Najśw. Rodziny. —- Rzym -- Wleczne Miasto, — Wypędzenie przekupniów ze świątyni. — Bibliogralja. — Kronika. — Va- 
rja. — Komunikat. — Wladomości diecezjalne. a 


Od redakcji. 


I. Jakby tło tego pięknego obrazu życia chrześcijańskiego 
Stanowią słowa nieznanego bliżęj autora listu do Diogneta: 
„Chrześcijanie nie różnią się od reszty ludzi ani krajem, ani 
językiem, ani zwyczajami. Bo oni nie zamieszkują własnych 
miast, ani nie mówią jakimś niezwykłym językiem ani nie 
prowadzą nadzwyczajnego sposobu życia... Lecz zamieszku- 
jąc miasta greckie i bapbarzyńskie, jak komu wypadnie i zá- 
chowując zwyczaje muśjącowe w ubraniu, w jedzeniu i w ca- 
łym sposobie życi, fizedStawiają dziwny i nie do uwierzenia 
sp.sób życia. Własne ojczyzny zamieszkują, lecz jakby byli 
pielgrzymami; biorą udział we wszystkiem Jako obywatele 
a cierpią jak pielgrzymi; każde miejsce, gdzie goszczą, jest 
im ojczyzną a każda ojczyzna miejscem gościrnem tylko. 
Żony pojmują, jak inni, dzieci płodzą, ale nie wyrzucają zro- 
dzonych. Mają wspólny stól, ale nie łoże. Są w ciele, ale nie - 
według ciala żyją. Na ziemi przebywają, ale w niebie mają 
swą ojczyznę. Prawom ustanowionym są posłuszni a swem 
doskonałem życiem przewyższają same prawa. Wszystkich 
miłują a wszyscy ich prześladują. Są nieznani a jednak po= 
tępiani; śmierć ponoszą a żyją. Są ubogimi a bogacą wielu; 
wszystkiego im brak a we wszystko obfitują. Bywają po- 
zbawieni sławy a wśród niesławy Stają się slawnymi; dobre 
ich imię hywa szarpane a sprawiedliwość ich bywa uznana. 
Bywają lżeni a błogosławią; obelżywie się ich traktuje a we 
czci się znajdują. Dobrze czynią a bywają karani jak zło- 
czyńcy; karani cieszą się jakby byli do życia przywracani. 
Żydzi wojują przeciw nim jako przeciw obcym i poganie ich 
prześladują a prześladawcy nie umieją podać przyczyny swej 
względem nich nienawiści. Krótko mówiąc, czem dusza 
w ciele, tem w Świecie są chrześcijanie. Mieści się dusza 
we wszystkich czlonkach ciała, tak i chrześcijanie w pań- 
stwach świata.: Dusza mieszka wprawdzie w ciele, lecz nie 
jest z ciala: i chrześcijanie w świecie mieszkają, lecz nie są 
ze Świata. W ciele widzialnem mieszka dusza niewidzialna 
i chrześcijanie są widzialni, żyjąc w Świecie, lecz niewidzialną 
jest ich cnota. Nienawidzi ciało duszę, i walczy przeciw niej, 
nie doznawszy od niej żadnej krzywdy, dlatego tylko, że 
mu dusza wzbrania używać rozkoszy: nienawidzi i chrześcjan 
świat, nie doznawszy od nich żadnej krzywdy, dlatego tylka, 
że się sprzeciwiają rozkosgzom świata. Dusza miłuje ciało, 
które ją nienawidzi i członki: i chrześcijanie miłują niena- 
widzących ich. Zamkniętą jest dusza w ciele, lecz ona trzyma 
(przy życiu) ciało, i chrześcijanie trzymani są w świecie jak 
w więzieniu, lecz oni utrzymują świat (przy bycie)'.) Nie: - 
śmiertelna dusza w śmiertelnym mieszka namiocie i chrześ- 
cjanie pielgrzymują wśród rzeczy znikomych, oczekując 


Spodziewaliśmy się z końcem roku zeszłego, że pod- 
wyższenie przedpłaty „Gazety Kość.* na 160 mk. rocznie 
okaże się wystarczającem, zwłaszcza w tym wypadku, jeżeli 
wpłyną znaczniejsze daiki na nasze wydawnictwo. Niestety 
nadzieja ta zawiodła, bo znowu ceny papieru i robocizny 
drukarskiej podskoczyły bardzo znacznie i jeszcze dalsze 
grożą nam podwyżki. To też ceny czasopism i książek 
dochodzą do cyfr niemal fanlasiycznych: lak np kosztuje 
teraz jeden nr, warszawskiego „Tygodnika Illustr.“ 46 mk. 
nr. „Spójni*, nowego miesięcznika, wydawanego przez 
„Unitas“ lubelską e w 8-ce) — 40 mk; za książkę 
o 500 stronicach płaci się 500 mk. itp. Jesieśmy więc zmu- 
szeni podnieść znowu przedplatę naszej Gazety na 300 mk. 
rocznie, 150 mk. półrocznie, 75 mk. kwartalnie i upra: 
szamy bardzo o rychłe jej nadesłanie Przy tej sposobności 
przypominamy znowu (o czem plsaliśmy już nieraz), że 
kto nie otrzyma jakiegoś nru, powinien zaraz reklamo- 
wać (— reklamacje otwarte są dotąd wolne od oplaty), 
bo później może nam już braknąć lego nru Zdarza się 
niekiedy, a zwłaszcza przy zmianie adresu, albo gdy nowy 
zglosi się prenumeralor, że wskutek przeoczenia nie zapi 
p sze się jego nazwiska na arkuszach adresowych i wiedy 

nie olrzymuje on pisma przez kilka miesięcy, a redaktor 
1 nic a tem nie wie, jeżeli nie wpłynie żadna "reklamacja. 

Nieraz też przepadają gdzieś z winy poczty nry wysłane. 

Wstrzymujemy zaś wysyłkę dopiero 
wtenczas, gdy ktoś adeśle Qazetę, albo od długiego 
czasu zalega z przedpłatą, a na przypomnienia nawet nie 

odpowiada. 9 


Obraz życia chrześcijan u apologetów 2. wieku. 


Apologeci chrześcijańscy 2. w. enusieli zwalczać nies 
słuszne zarzuty, często aszczer:twa miotane na chrześcijan 
tak za sirony wykształconych pogan jak i pogańskiago pos- 
pólstwa. Głównie maralność ówczesnych chrześcijan była 
atakowaną. Zarzucano im oddawanie się najwyuzdańszej 
rozpuście na wieczornych zebraniach a także popelnianie 
marderstw na małych dzieciach, których ciała mieli na swych 
ucztach spożywać i krew ich pić. Niedorzeczne te oseczer- 
stwa zbijali apologeci powołaniem się na zasady, jakiemi się 
chrześcijanie kierują w życiu i na samo życie, jakie prowa- 
dzą, a które i poganom hyło znane. Obraz życia chrześcijan, 
jakie z okazyi tę} obrany kreślą, jest tak piękny, tak świe- | 
tlany i pociągający, że warto się mu bliżej przypatrzyć. 1) Inaczej Bóg byłby go już zniszczył. 
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w niebie niesmiortelności, Dusza uszczuplona w pokarmach | nie są dowodem opuszczenia ich ze strony Bega abo me- 


i napojach Joskonali się i chrześcijanie codziennie prześlado- 
wani rosna w liczoę. Postawił ich Bóg na stanowisku, z któ- 
rego im ni: wulno uciekać.**) a 

-. to stanowiło normę postępowania w życiu chrzaścja- 
nina. co mu dodawało siły wśród prześladowań i uirapień 
ży a, co mu było hamulcem w pakusach? Bóg i nagroda 
wieczna. „Ponieważ chrześcjanie jako normą życia kierują 
się Bogiciui, powiada Atenagoras, by tylko być niewinnymi 
w oczach jego i nie zasłużyć na naganę, przeto ani na myśl 
im nieprzy,dzie popełnić choćby nzjmniejszy grzech.“ Gdyby 
myśleli że wszysiko z tem życiem się konczy, mógłby ich 
kto posądzać, że „służą c'ału i krwi albo grzeszą skąpstiwem 
lub izną jak: namiętnością“. Skoro „atoli wiemy, pisze len 
san, «, bbgoa, że Bóg dniem i nocą jest obecnym naszym 
myślom i siowom i widzi, co w naszem sercu się kryje 
i skoro po tem życiu inneim wspanialszem, niebieskiem, nie 
ziemskem żyć będziemy, albo gdybyśmy się dali pociągnąć 
upadkiem drugich, będziemy żyć w ogniu, nie jest prawdo- 
podobnem, byśmy mogli grzeszyć i przez to podpaść karze 
wielkiego sędziego.**) Chrześcijanie żyją czyści i niewinni, 
będąc przekonani, że rachunek zdadzą z tego życia przed 
Bogiem. Sądzą, że choćby im kto życie wydarł, nic złego 
orzez tonie ucierpią, porówrcując, co stracili, z tem, co im da 
wielki sędzia. Życie to za nic mają, żyją dobrze, bo znają 
piękność życia przyszłego (Atenag. |. c. 12). 

3. Pod wpływem ustawiczuej pamięci o wieczności wy- 
twarzało się w chrześcijanach lekceważenie wszystkiego, co 
doczesne, pogarda samej śmierci, umiłowanie ubóstwa. „Pa- 
nować nie chcę, pisze Tacyan, b»gacić się nie lubię, o pre- 
turę nie stoję, nienawidzę rozpusty, podróżować okrętem dla 
nienasyconej chciwości bogactw nie pragnę, nie walczę o zdo- 
bycie korony cesarskiej, wolny jestem od NAA. żądzy 
sławy, śmiercią gardzę, smutek mię nie gryzie. Jeśli jestem 
sługą, służbę znoszę, jeśli wolnym, nie chełpię się radem. 
Widzę, że to samo słońce świeci wszystkim, jedna śmierć 
czeka wszystkich, czy żyją w rozkoszy, czy w ubóstwie. 
Umierają najbogatsi, ten sam koniec mają i żebcacy. Wiclu 
rzeczy potrzebują bogaci... ubogi zaś i wstrzemięźliwy latwiej 
osiąga, czego pożąda... Umrzyj światu, parzucając jego głu- 
potę, żyj dla Boga“.$) 

4. Zarzucano chrześcijanom, że do ich religji garnie się 
Samo ubóstwo. „Nie jest to hańbą, ale chwała, odpowiada 
Minucius Felix, a zresztą jakże może być ubogim, który nie 
ma potrzeb (wielkich), nie pragnie cudzego, kto jest bogaty 
Bogiem? Rardziej ubogim jest ten, który, mając wiele, więcej 
jeszcze pożąda... Podróżny lem jest szczęśliwszy, im mniej 
dźwiga na sobie; tak i w drodze życia szczęśliwszy ubogi, 
bo mu ubóstwo dodaje lekkości wzbicia się w górę i nie 
wzdycha pod ciężarem bogactw.” „My wolimy gardzić bo- 
gactwami niż je posiadać, bardziej niż bogactw pragniemy 
niewinności, brdziej prosimy Boga o cierpliwość, wolimy 
być dobrymi niż rozrzutnymi.**) Żaszczyty, bogactwa, wla- 
dza pogan jest dla nich raczej karą niż szczęściem. Są tak 
wysoko wyniesieni, by tem niżei potem spadli. Jak ofiarne 
bydło tuczy się i wieńczy przed zabiciem, tak i oni przed 
karą wieczną są wieńczeni zaszczytami i godnościami i iuczeni 
bogactwami. A zresztą „bez znajomości prawdziwego Boga 
jak może być trwałą Szczęśliwość ? Podobna do widziadła we 
śnie, nim się ją ujmia, wyślzguje się z rąk... Bogatym jesteś? 
Lecz bogactwom źle jest powierzać się i wielkiemi zapasami 
podróżnemi krótką życia drogę tylko się obciąża. Chlubisz 
się purpurą i liktorami? Próżny to błąd człowieka i próżny 
kult godności: błyszczeć purpcną a być brudnym w duszy. 
Szlechcicem jesteś, rodziców twych slawisz ? Wszyscy rodzimy 
się jednakowo, samą tylko cnotą się różnimy." 9) 

Cierpienia, prześladowania, jakich doznają chrześcijanie, 


1) Ad Dlognetum 5—6. 

8) Legatia pru Christ. 31. 
4) Oratia adv., Graecos 11. 
8 Octavius 36, 


mocy lego Boga, jak mówią poganie, lecz próbą tylko i dc- 
świadczeniem. Wytrwałość zaś, z jaką tę pióbę znoszą, 
w:aśnie dowodzi poinocy Bożej, baz której nie mogliby tak 
długo i tyle cierpieć. „ło, że cierpimy... nie jest karą, ale 
bojowaniem. Męstwo wzmacnia się w słabościach a klęska 
jest nierez szkołą cnoty. Bóg moża nam przyjść z pomocą, 
ani nas lekceważy, tędąc. . miłośnikiem swoich, le:z w prze- 
ciwnościach każdego doświadcza i egąaminuje, usposobienie 
każdego w niebezpieczeństwach waży, aż do śmierci wolę 
człowieka bada... Jak złoto ogniem, tak my nieszczęściami 
bywamy doświadczani.*”) „Jak piękny to widok, godny Boga, 
gdy chrześcjanin spotyka się z boleścią, gdy staje naprzeciw 
tortur I narzędzi kar, gdy śmierć i postrach kata z użśmiie- 
chem depce, kiedy swą wolność przeciw królom i książętom 
wysoko dzierży i samemu tylko Bogu, którego jest dzielem, 
ustępuje, kiedy jako zwycięz.a i tryumfator urąga teinu, 
który przeciwko niemu wyrok wydał... Żułnizrz Boży ani 
w boleści nie bywa opuszczony ani Śmiercią się kończy jego 
ŻywoŁ.. llu tu z naszych zniosla bez żadnych jęków palenie 
calego ciała!... Dzieci i niewiasty nasze drwią sobie z krzy- 
żów, tortur, z dzikich zwierząt.. Czyż nie rozumiecie, że nie- 
ma nikogo, ktoby bez powodu Karę chciał ponieść albo tor: 
tury bez pomocy Bożej mógł znieść ?"*) 

5. W duszach przesiąkłych tekiemi wzniosłemi zapałty- 
waniami musiały bujnie wyrastać wszystike cnoty chrze- 
ścjańskie. W rzeczy samej lak było. Ogólne ich zestawienie 
podaje Arystydes z Aten: 

„Chrześcijani: znają Boga, Stwórcę wszechrzeczy: i innega 
Boga nie czczą. Przykaząnia, które od niego otrzymali, mają 
zapisane w sercu i spełniają je w nadziei i oczekiwaniu przy- 
szlega życia. Dlatego nie popełniają cudzołostwa ani porub- 
stwa, nie świadczą fałszywie, nie sprzeniewierzają powierzo- 
nego im dobra 1 nie pożądają cudzej wiasności. Czczą ojca 
i matkę, kochają b'iźnieso i sądzą sprawiedliwie... Uciskają- 
cych ich robią sobie przyjaciółmi a nieprzyja-iołom czynią 
dobrze. Ich małżunki są czyste jak dziewice, a ich córki 
karne, ich mężowie ws:rzymują się od niedozwulonych sto- 
sinków płciowych i od wszelkiej nieczystości w nadziei przy- 
szłej nagrody w przyszłem życiu. Slużbę i dzieci napominają 
z miłości ku nim, aby się stali chrześcijanami. A jeśli się 
nimi stali, nazywają ich braćmi. W pokorze 1 dobroci postę- 
pują a klamstwo na ich ustach nie postanie. Miłują się na- 
wzajem, opiekują się wdowami, bronią sierót, a kto coś pa- 
siada, daje temu, który nie ma. Cudzoziemca wprowadzają 
pod swój dach i cieszą się nim jak własnym bratem, bo nie 
nazywają się braćmi według ciała, tylko według ducha 
iw Bogu. Jeśli który z ich ubogich umrze, inni wedlug sił 
troszczą się o jego pogrzeb. A jeśli posłyszą, że kto z nich 
jest uwięziony albo uciśniony dla* imienia Chrystusa, wszyscy 
zajmują się jego potrzebami a jeśli to możliwe, uwalniają go 
z więzienia. 

Znajdzie się potrzebujący albo ubogi między nimi a oni 
sami nie mają pokarmów ponad potrzebę, wtedy poszczą dwa 
i trzy dni, by mogli udzielić uboziemu, ile potrzebuje. Przy. 
kazania swego Chrystusa spelniają z wielką gorliwością i żyją 
uczciwie i sprawiedliwie, jak im Bóg nakazał. Każdej go- 
dziny chwalą i wielbią Boga za jego dobrodziejstwa i dzię- 
kują mu za pokarm i napój. A gdy sprawiedliwy z pomiędzy 
nich umiera, cieszą się i dziękują Bogu, adprowadzają jego 
zwłaki, jakby tylko z jednego miejsca na drugie się przenosił. 
A gdy się któremu z nich dziecko urodzi, chwalą noga; 
jeśli zaś w dzieciństwie umrze, wieibią Boga jeszcze więcej, 
że bez grzechu przez Świat przeszło. Jeśli zaś widzą, że kto 
2 nich w bezbożności alba w grzechach umarł, gorzka pia- 
czą nad nim i żałują go jak tego, który idzie na karę.**) 

Dlaczego chrześcijanie nazywali się braćmi, tłumaczy 
Minucius Felix: „Nazywamy się braćmi jako ludzie. jednego 


8) Apolog. 15—16, 
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Ojca, Boga, jako współwyznawcy jednej wiary, współuczest- 
nicy jednej radziei*.!9) 

6. Przejdziemy teraz do podzczególnych cnót chrześjan. 

Przedewszystki.m głębokie przywiązanie do wiary ce- 
chuje chrześcjan 2. wieku. Łatwo byłeby nam, mówi Justyn, 
wyprzeć się wiary, ale byioby „śmieszną rzeczą, gdyby 
związani przez was przysięgą żołnierze wiary wam docho- 
wywali, choć im nic niczniszczalnego nie możecie dać za lo 
i przekładali dochowanie przysięgi nad życie, rodziców, ojczy- 
znę. krewnych, a gdybyśmy my, którzy życia wiecznego 
jesteśmy spra: nism, nie Ścierpieli wszystkiego, by otrzymać 
to upragriore życie od Tego, który nam jə może dać.*!!) 
„Wy ntc mięcej nie możecie nam zrabić jak nas zabić, ca 
nam żadne) nie przyriesi: szkady.*!*) „Nie przestaniemy wy- 
znawać Chrysiusa, choćby nam ludzie zniewagi wyrządzali, 
choćby najsroższy tyran chciał nas zmusić do odstępstwa * '%) 
»Jeśli żydzi i poganie do tego dążą, =byśmy wyparli się 
Chrystusa, to my raczej śmierć wybierzemy i poniesiemy, 
ani na chwilę nie wątpiąc, że Bóg da ńam dobra, któ c przez 
Chrystusa nem obiecat.“™) „Nikt nas wierzących po całym 
świecie w Jezusa Chrystusa postrachem nie odwied:ie od tej 
wiary... Bo choć od miecza giniemy, choć nas du krzyża 
pczybysją, choć bywanfy reucani na pożarcie zwięrzętum, do 
więzień, w ogicń i wszystkie inne męki ponosimy, nie od- 
siępujemy od niej.*'*) Chrze'cijanie nie zatają przed książę- 
iam i władcami, co inyślą o Bogu i jego władzy nad świa- 
tem. Zachęcają ich poganie niektórzy, by wbrew swej religii 
mówil i w ten sposób śŚ"nierci uniknęli, ale oni nie majq ser a 
jelenia.19) Chrześcjanie chętnie oddają życie za prawdę.“ °) 

Nie tylko wyznawali prawdy Carystusowe, ale je inilo- 
wali ponad wszystku. Nauki Chrystusowe, mówi Justyn, 
zdają nam się slodsze nad :.iód, dlate,ro ani groźbą śmierci 
nie damy się przywieść do tego, byśmy się wyparli jego 
imienia. (Dial. 30). 


Dok n. X. Dr. M. Sieniatycki. 


+ 
Skarb zakopany w roli. 


Czyla vy i slyszymy ciągle skargi i narzekania na wzra- 
stającą abajęlność religijną szerokich mas, widzimy, jak coraz 
bardziej pustoszeją koscizły, jak topnieje garstka tych, którzy 
regularnie w myśl przykazań kościelnych speln:ają swe abo- 
wiązki wobec Boga i swej duszy. 9 

Różni różne podawali na le niedom*gania lekarstwa. 
Są niemi: misje ludowe, sumienniejsze katechizowarmie mlo- 
dych i starych, pogłębianie naszych kazań co do treści, 
Staranni-jsza zewnętrzna ich szata, dostosowaniz tematów 
homiletycznych do aktualnych p trzeb i pragnień umysłów, 
sumień i dusz, praca w stowarzyszeniach, — wogóle inten- 
4ywniejsza, szersza, Ssystematycznicisza pastóracya. Zhyt 
miało wszakże uwagi zwracano na jedną ważną dziedzinę 
w życiu religijnem i kościelnem wiernych: na liturgię. Nesza 
prześliczna lilurgia, której celem jest uwielbienie Boga, upro- 
szenie od Niego łaski i zbudowanie w:zrnych jest dla na- 
szego ludu — tak intelizencyi jak prostaczków — po wiel- 
kiej części skarbem ukrytym w roli, księgą zam*nięlą sied- 
niiolma pieczęciani. Szczególnie cśrcdek i ognisko całego 
naszego kultu, bezkrwawa ofiara Mszy św. w swej prze- 
cudnej archiieklonicznej i dramatycznej struklurze jest dla 
nich i w calosci i w poszczególnych swych częściach ty!ko 
jakimś, konglomeratem ceretnonij i obrzędów, cichych lub 
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giośnych modlitw, ruchów ciała, rąk, głowy liturga, 
niezrozumialą i niepojętą zagadrą. Między ołtarzem a ucze- 
stnikami jest otchłań, niema tego ścisłego kontaktu, jaki 
według nazwy (leilurgia) i wedlug istoty (publiczna i wspól- 
na cześć Bog:) być powiuien. Liturg, który w imieniu 
ludu idzie na Golgotę na audyencyę ijato ustanowiony przez 
Kościół pośrednik wymawia słowa albo nauki (dydaktyczna 
część), albo prośhy i uwielbienia (latreutyczna część), albo też 
przeistoczenia (sakrametalna część), nie znajduje wśród ucze- 
stników owego prawdziwego oddźwięku, jakiega jest tłuma- 
czem. Liturg mówiisprawuje swoje, lud obecny także swoje; 
also odmawia prywatnie różaniec, albo odczytuje z miniaturo- 
wych modlitewników jakieś ckliwe, plyikie formu?ki lub senty - 
mentalne westchnienia,— zaś jęjrne i zwięzłe biblijne modły 
mszalne są dlań nieznaną straw.. Przeto o wlaściwem wspólł-' 
ofiacowaniu wiernych z kaplanem nicma mowy. To teź nic- 
jeden się nudzi, inny z zupełną obojętnością śledzi zewnętrzny 
przebieg obrzędów, czek. jąc niecierpliwie końca, jeszcze inny 
zmawia wprawdzig modlitwy, ule takie, kióre z modlitwą 
liturga w żadnym nic stoją związku. A przecież tak być nie 
powinno. Zmienne części Mszy św.— latroit, Kotekta, Lekoya, 
Gradual, ftwangelia, Offertoryum, Szereta, Fosttommunio 
i Communio,— ułożone prz:z Kościól, wprowadzają tak zna- 
komcie w zrozumienie idei odkupienia, przewodniej idei 
okresu kościelnego, nisdzieli lub Święta! To wszystko jest 
drogocennym skarbem dla dusz iserc, lecz niestely zamknię- 
tym w mszałe, niedost;pnym dla wiernych. „Parwvuli petierunt 
panem, et nan erat, qui frangeret «is.* Thren. 4, tt. 

Cóż więc należy zrobić, by ten pasywizim zamienił się 
na radośny aktywizm? "rzeuewszystkiem należy uorzystępnić 
liturgię inszalną szerokic.nu ogółowi wiernych. W odpuwie- 
dnich kazaniach wyjaśnić pruntownie istotę i znaczenie po- 
szczegó nych części Mszy $w., przedstawić cudowną budowę 
całości, pouczyć, jak się każdy ¿obecny uważać powinien za 
współofiarującego, który sk!ada do duszy, w ręce i na usta 
kapłana wszystki: swe myśii, uczucia, prośby, potrzeby, bole 
i skargi 

Następnie postarać się należy o poprawne wydanie pol: 
skiego tluinaczenia Mszału rzymykiego dla użytku wiernych. 
Przekład tekstów liturgicznych jest trudny; bo nie nioże się 
ruzchodzić o dorlowne, nie'volnicze tłumaczenie, lec: o prze- 
klad zrozumiały, pod względem stylistycznym poprawny, 
piękny, jasny, przejrzysiy, pełen namaszczenia, tchaący świętą 
jowagą oryginalu. Wszak w Puisce zi:a!azłoby się wieiu ta- 
kich kapłanów, którzyby mvgli pojjąć się tej zaiste aktual- 
nej pracy. Do tłumaczenia należałoby koniecznie dołączy ć 
krótki: i zwięzłe objaśnienia i umieścić je w notatkach p d 
kreską, uwypukliwszy w nich przewo.lnią myśl odnośnczo 
formularza. Należałoby także podać sensum aczomudatum 
części zmiennych (mianowicie wyjętych z psalmów) i wsta- 
wić tak każdy formularz jako żywą ceglę do budcwy calego 
roku kościelnego. Mamy wprawdzie tłumaczenia polskie M szału 
rzymskiego, a to „Mszał rzymski dla użytku wiernych, obej- 
mujący caloroczne nabożeństwo poranne, wydanie wznowione. 
Kraków, w drukarni „Czasu“ 1905, nakładem Mianzi Kto- 
czyckiej', 12X7 i pół cm, str. 1388, mieszczą: _ prawie 
Mszał rzymski; dalej skrócony wycie; z poi udniego p.t: 
„Mały Mszalik, książka do r abnże:ństwa, ułożona wedlu,, Ko: 
$cielnych m:dlit* przez H. D., Kraków 1912 uakladem au- 
tarki) -- Il i rół X6 i gui ecm., stu. 718,— lecz cne a; :olu= 
nie nie odpowiadają wymog+m przeci;t:'ego laika, - a cóż do- 
piero prostaczka,— gdyż zawierają formu!arze w dosłownem 
tłumaczeniu bez jakichkolwiek bliższych objaśnień, Xtóre dle 
giçbuzego zrozumienia tekstów koniecznie są potrzebne. .1.u 
uba wydania są niepraktyczne; pier Vaze z powod: wiełsusj 
grubości książki, a drugie dlatego, bo wydrukow. jest in 
continuo, bez przeglądu, bez napisu u górv pr: :zzegulnych 
kartex. Jak się zdaje, były oba tłumaczenia z córy przezna- 
czone dla bardzo sacz .płego giona powiernik «Tara czy 
autorki, gdyż — miacowicie pierwszego — nigdz.:, „ żadnym 
cenniku ani katalogu książe nie ogłasza. 

Nie chciałbym cudzego chwały, Mez niestety muszę, bo 
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ono w tym wypadku przewyższa nasze o całe niebo: w ję- 
zyku niemieckim istneją dwa dobre przekłady Mszału rzym- 
skiego, mianowicie znana książeczka Benedyktyna O. Anzelma 
Schotta („Das Messbuch der hl. Kirche. lateinisch und deutsch 
mit liturgischen Erklärungen fir die Laien bearbeitet“, Herder, 
Freiburg, 14X9 cm. str. 1009), drukowana na cienkim papie 
rze i w zgrabnym formacie, zawierająca aprócz gruntownej, 
a przytem zwięziej nauki o Mszy św. i o najważniejszych 
regułach rubrycystycznych cały Mszał rzymski w pięknem 
i zrozumiałem tłumaczeniu, otjaśnianam nadlo krótkiemi 
i trafnemi notatkami w tekście lub pod kreską. Drugą pod 
tytułem „Kleines deutsches Messbuch. Zweite nach dem Motu 
proprio Pius X. vom 23.X. 1913 über die Neuordnung des 
Kalenders umgearbeitecte Auflage, der Messandachtenim Geiste 
des römischen Messbuches*, wydal zaslużony pisarz na polu 
liturgiki i muzyki kościelnej ks. Dr. Otto Drinkwelder (Regens- 
burg, 1914, Manz, 14 i pól X9 cm, str. 545.) Książeczka ta 
nie obejmuje całego Mszału rzymskiega; autor pisze w przed- 
mowie, iż „z bogatego skarbca liturgii wybrał takie części, 
które można uważać w szczególniejszy sposób za piastunów 
idei roku kościelnego". Charakter pos:czegóinych części Mszy 
św. został tak co do formy, jak i co do języka możliwie 
wyrażnie uwypuklony. W inną formę ujęte są spokojne opu- 
wiadania, a w inną dobitne nauki i napomnienia Apostała. 
Język jest pełen polotu, części przeznaczone do śpiewu (In- 
troit, Graduał itd.) ubrane w piękną poetyczną, rytmowaną 
szatę. Nie jest to dosłowne tłumaczenie Mszału, lecz raczej 
wolne, choć wierne parafrazowanie tekstu (z wyjątkien: ewan- 
gelii), które zastępuje osobne objaśnienia i mstalki. Rzecz 
bardzo dobra, przez krytykę fachową nader przychylnie oce- 
niona, przez ogół, dla którego była przeznaczona, chętnie 
używana. 

W r. 1919 rozpoczął O. W. Schmidt S.V.D. z klasztoru 
St. Gabriel w Módlingu koło Wiednia wydawać w lużnych 
zeszytach zupełne teksty liturgiczne (części stałe i zmienne) 
na święta i niedziele. W jednym zeszyciku były zestawione 
w poprawnem tłumaczeniu wszystkie teksty liturgiczne, tego 
dnia, na który zeszyt był przeznaczony. Krótkie, rzeczowe 
objaśnienia, poprawne i tcafne cddanie wszystkich myśli, 
ukrytych w oryginale łaciitskim, przystępna cena (30 h za 
zeszyt), reklama i uprzystępnienie dla szerokich sfer (zeszyty 
te można było nabyć w księgarniach i we wszystkich za- 
krystyach kościołów Wiednia i okolicy), przyczyniły się 
w wielkiej mierze do zrozumienia liturgii wśród wiernych. 

Jeden z Benedyktynów w Emaus (w Pradze), O. Pro- 
kop Bandys, wydał w r. 1801. obok tekstu łacińskiego cze- 
skie tłumaczenie Mszalu rzymskiego, równiez z objaśnieniami 
w zgrabnej książeczce (14 i pól X9 cm, 952 ste). Wszystkie 
te wydawnictwa opracuwane są bardzo starannie, układ przej- 
rzysty, rejestr dokładny, tak ż¢ odpowiednie formularze mo- 
żna łatwo odszukać i razem z kapłanem odmawiać modlitwy 
ofiarować, błagać, dziękować. Ponieważ liturgia jest jakby 
ucieleśnionem Credo, dlatego regularne używanie tych ksią- 
żek przyczynić się musi do coraz to ściślejszego łączenia się 
"dusz i serc wiernych z wiecznym Arcykapłanem Chrystusem. 

Czas najwyższy, by pomyśleć o puprawnem tlumacze- 
niu Mszału na język polski i o wydobyciu tych cennych litur- 
gicznych perel z plębokiej roli, gdzie dutychczas są ukryte, 
by je posiąść mógl nasz głęboko wierzący lud. Skoro się 
w rękach wieenych znajdą mszaliki prawdziwie polskie, wy- 
dane staraniiie, poprawnie i w zgrabnym formacie, zawierające 
na razie przynajmniej formularze na święta uroczyste i nie- 
dziele, — wte! należałoby kazania dostusowywać do teks: *w 
liturgicznych, czerpać pełnemi garściami z przeoblitych skar- 
bów liturgii. Za wybornego przewodnika w tej pracy służyć 
może dzieło: „[lomiłelische und katechełiszhe Studien im 
Geiste der Heilige:: Schrift und des Hirchenjahres* von'A. 
Meyenberg, Protessor der Theologie und Kanonikus in Luzern. 
nakład Riber i Sp. w Lucernie. Po przestudyowaniu tej cen- 
nej książki sami poznamy, jak byliśmy dotychczas ślepi i nie- 
czuli na te perły, które świetne, pióro Meyenberga wskrzesza 
do nowego życia. Kiedy sami na pedstawie liturgicznych 


tekstów mszalnych odzyskamy wzrok, będziemy mogli i in- 
nym rozświecać i rozszerzać horyzonty coraz lepszego 
i gruntowniej szego poznańia Boga, jego dzieł zbawczych 
dla upadłej ludzkości, zagrzewać Serca, tak iżby gorzały na 
widok codziennie i rokrocznie się odnawiającego dramatu 
Bosko-ludzkiego we Mszy św. 


Cieszyn. X. R. Tomanek. 


Razanie o nabożeństwie do Najśw. Rodziny. 


Dokończenie. 

Z chlubą podnieść możemy, że pod tym względem— 
jeśli nie przodował, to w każdym razie do rzędu przodu- 
jących należał i naród polski. Mówią niektórzy, że 
Palska stała jednostkami; mówią inni, że Polska stała ro- 
dzinami i ci drudzy mają może więcej słuszności, gdy się 
zważy, że jeśli były jednostki, które chlubnie zapisały się 
w dziejach narodu naszego, lo należały przedewszysikiem 
do nich ie, które wyrosły i wychowały się w domach, ro- 
dzinach i szkołach prawdziwie chrześcijańskich, owianych 
duchem Chrystusowym i duchem Najśw, Rodziny. 

Komuż nie znane imię Jag'elty, pogromcy Krzyża- 
ków, imię*ojca i przodka sławnego w Polsce rodu Jagiel- 
lonów ? Pisze o nim historyk Długosz, że więcej on zwy- 
cięstw u Boga modlitwami swemi wyprosil, niż orężem 
wywalczył, a przed pamiętną bitwą pod Grunwaldem nie 
pierwej na nieprzyjaciela uderzył, aż wysłuchał dwóch Mszy 
św., podczas których błagając Boga o pomoc, z większą 
niż zwykle modlił się gorącością ducha i żadne prośby 
i zaklęcia nie zdołały króla oderwać od nabożeństwa, póki 
go do ostatka nie skończył. A któż lo nauczyl Jagiełłę, 
dawnego poganina, takiej pobożności, która — jak powie- 
dzial św. Paweł (I. Trm. 4, 8) — do wszysikiego jest uży- 
teczna? To przezacna małżonka, świąłobliwa Jadwiga, 
która mu oddała rękę pod warunkiem przyjęcia chrześci- 
jaństwa, a po ślubie częsiemi przestrogami — jak pisze 
wsponiiniany historyk — pobudzała do sumiennego spelnia- 
nia obrządków i obowiązków chrześcijańskich 

A ona sama gdzież stała się taką przykladną żoną, 
laką blogosławioną niewiasią wśród niewiast polskich? 
W szkole Jezusa Chrystusa, przed którego cudownym wi- 
zerunkiegi na Wawelu często się modliła; w szkole Maryi, 
której była gorliwą i wierną czcicielką. Tam to nauczyła się 
iej błogosławionej ofiarności, z jaką wbrew pociągowi serca 
oddała rękę księciu litewskiemu, pozyskując Litwę dla Pol- 
ski, miljony dusz dla Kościoła i nieba, zapewniając ojczy- 
źnie trzy wieki polęgi i chwały. Tam to nauczyła się tej 
błogosławionej ofiarności, z jaką oddała swe klejnoty na 
odnowę Akademji krakowskiej, która doląd kszlałci mło- 
dzież polską ku chlubie rodzin i ojczyzny. 

Weźmy np. inną posiać, sławną nie tylko w historji 
naszej, ale świata całego. postać Jana III. Wszyscy znają 
imię tego pogromcy Turków pod Wiedniem, ale nie wszy- 
scy pamiętają | zaznaczają, w jakich io warunkach rósł 
i wychowywal się ten bohaler chrześcijański. Kiedy Jakób 
Sobieski, wojewoda bełzki, wysyłał swoich synów Marka 
i Jana (późniejszego króla polskiego) ha Akademię kra- 
kowską, to w przepisach, kióreim dal, na pierwszem miej- 
scu położył nabożeństw o, dodając i te słowa: „Król 
i prorok Dawid w jednym Psalmie (110, 10) powiedział: 
Początek mądrości bojaźń Pańska, ludzi chrześcijańkich, 
urodzonych na łonie matki naszej, Kościoła św. rzymsko- 
katolickiego." Po takiem uzasadnieniu przepisał szczegó- 
łowo synom, jakie powinny być codzienne i zwykłe ich 
pacierze rano i wieczorem, jakie modliiwy do Maryi i Jó- 
zefa św., a przedewszysikiem położy! im na sercu: co- 
dzienne słuchanie Mszy św. nikomu czasu nie weźmie, 
a jałmużna nikomu nie szkodzi. I zastosowali się do tych 
przepisów synowie, stając się chlubą i swojej rodziny 
i ojczyzny. Co więcej — pragnęli, aby ten duch religijny, 
w jakim zostali wychowani, pozostawał i dalej w ich rodzi- 
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nach. Kety ljan (l wywawał swą córtę jedynaczkę Teresę. | wojny ukazala się ta <widowność dziecka chrześcijański=gó 


Kuneguneję za Maksymiijana, elektora bawarskiego. to przy 
odjeździe jej do Bawarji dołączył do wiana na pamiątkę 
obraz Maryi Panny, na którym wypisał własnoręcznie, 
życząc córce «w aowym elanie i w nowej ojczy- 


; anie błogosławieńctwa Rlieba wszelkich -task od Jeztsa nie- 


więnego i ułkszyżewanego i.opieki Aniołów Stróżów: „Za 
ich modlitwę, prośbą i przyczyną — Nieckaj cię wszelkie 
przeciwności aniną A .Bóg oblile szczęscia, laski dary — 
Zlewa bez miary.“ 

Za przykładew, rodrin krówewskich -— i w rodzinach 
szlacheckich, mieszczańskich i wieśniaczych panował ten 
sam duch religijny. czego dowodem może być między in- 
nemi ten piękny w dawacj Polsce zwyczaj, że malka da 
wax córce na wiane obak innych rzeczy krap'elniczkę, aby 
woga Świępona u pangu chroniła domostwa od złego da- 
wała jej książkę do modlenia i 2ywotv świętych, aby na 
wzorach śwaętvoh kszlałciła się na praykładuą tonę, kocha 
jącą «natkę i dobrą gospodynię. 

Niestety w „późmejszych czasach .vzwłaszcza w drugiej 

„połowie w. XVIMA) ped wpływen: obojętności religijnej. 
która szła z Zachodu, aaczęło soraz więcej zapominać w do- 
mach „polskich .o dawnych tradycjach rodzinnych i religi|- 

„nych, ale leż zaczęły się rezlużnieć i węzły rodzinne, aż 
w końcu rozlaźniky się i wę£zy państwowe i przyszla ka- 

*taairola spowadowana ostłaiacznie obcymi zaborami, ale 

„przygotuwana przez wewnętrzny rozstrój i nierząd. Zbyt 

„lo smutga histiorja, aby pizypominać jej ciemne obrazy 
dzić, gcy zuświtała nam nowa era: era zanartwychstania 

„iskaże raczej rozwatać iQ, co przyczyniło się i przyczynić 
mmoże do;gadniesieniz niż do, co niegdyć sprowadziło Egubę. 
«Różni różne podają grzyczyny wpadka Ojczyzny naszej; 
róini różaym przypisują zasługi co do jej powsiania i za- 
iste trzeba zarówaa mźnę upadku jak i zasluge powstania 
„rozdzielić między wielu 

Olóż jak do upadku €sjczyzny przyczynił się dużo 
upabek rodzia, tak znowu de jej zmartwychwstania dopo- 
mogły dużo ie rodziny, które pielęgnując ducha religijnego, 
dostarczyły najdzielniejszyca dohaterów, kiórzy i orężem 
i modlitwą, wiedzą i cnotą a sawet męczeństwem zaważyli 
na szali sprawiedliwość dziegawej asie tylko u ludzi, ale 
å u Boda samega. Kamuż nie znane dzieje nęczeńskie ka- 
tolice i polskia rodzin na Padiasiu i Chełmszczyznie, 
ina klógz mogliśmy się powalać wobec Boga i świata ca- 
Jego, iląxroć chciano dokonywać nowego zaboru na kre- 
sach wschodnich naszej ojczyzny ? Kamu2 nie zaane Uzieje 
„nęczeńskie dzieci wxzesińskich za pacierz i katechizm pol- 
ski, na które magliśrzy się wobec Boga i świata powołać, 
dlekroć cheiano kuć awe antypolskie ustawy na kresach 
zachodnich ? Komuż nie znane -— już nie mówię z większych 
utworów p<etyckich, ale choćby*<z pieśni religijnych, pro- 
siych kolená i jasełek ta liczne sceny i obrazy z życia 
Najśw. Rodziny i rodzia polskich, kióre koily bóle nasze 
w najcięższych dniach iewoli, podtrzymywały nadzieję 
lepszej przyszłości i przyspieszały chwilę zmiłowania Ba- 
żegaż A kiedy przyszły data najstraszniejszej w świecie 
wojny. to w kranice niejednej rodziny prawdziwie chrze- 
ścijańskiej zapisano zdarzenia, klóre nazwano wprost cu- 
downe.. Słyszeliśmy nieraz malki, mówiące o swych dzie- 
cia.h: to moje ziata, to maje tysiące, ta moje skarby naj 
większe, slyszeliśmy inne zowiące swe dzieci cudownemi, 
a w osStalnich zwłaszcza latach la nazwa stała się dość czę- 
sią. Wprawdzie cudawnem dziecięciem nazywać można we 
właściwem i pełneim tego słowa znaczeniu tylko Dzieciątka 
Boże, ale odkąd len Syn Boży przyjął posłać  dzieciątka 
ludzkiego, udkąd oioczył szczegółniejszą miłością i opieką 
dzieci, a nawet posiawił za wzór do naśladowania star-zym, 
jeśli chcą wejść do królestwa niebieskiego, la cudowność 
Jezusa udzieliła się w pewnym stopniu wszysikim dzieciom 
ochrzczonym w imię Trójcy św. i po chrześcijańsku wy- 
chowanym. | jeżeli kiedy, to w ostatnich ciężkich czasach 
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w sposób nieraz bardzo widoczny. Olo do domu samotnej 
niewiasiy, bo mąż i bracia poszli na wojnę, wpada 2oldak 
i zapłonąwszy żądzą niegodziwą, namawia do grzechu Co 
nocznie słaba niewiasta, aby ochronić swą cnote i docho- 
wać wierności mężowi? Wesichnąwszy do Marjiji Anioła 
Stróża, bierze na rękę i ziemskiego anioła swe dziecię 
niewinne I przy jego pomocy odnosi stanowcze nad napa- 
stnikiew zwycięstwo Oto do innego domu wpada już nie 
jeden, ale kilka żołdaków, aby rabować i grabić, ca się 
da; na nic przedsiawienia i prośby zrozpaczonej malki, aż 
wreszcie wskazuje na kilkoro drobnych dzieci swoich, które 
poginą z głodu, gdy ją ograbią ze wszystkiego i widok tegu 
maleństwa powstrzymuje żoldactwo od rabunku, Oto z iraniu 
pisze ojciec, że w tych dniach wytusza z innymi do alaku 
na nieprzyjaciela i kto wie. czy jeszcze wróci du domu 
i zobaczy się ze swoimi. Zapiakała matka, zapiuka'y dziec:. 
ale wnet dał się słyszeć inny weselszy glos. „Większa moc 
boska niż złość ludzka mama! módlmy się za tatę!“ 
I popłynęły z serc niewinnych modły i piynęly dotąd, az 
przyszła wieść, że niebezpiaczeństwo minęło lato żyje 
i może wnet przybędzie zobaczyć się z ukochanemi istotami. 

O ileż io razy w tych czasach strasznej wajny powto- 
rzyły się sceny podobne onej, jaką opisał król naszych po- 
elów w uiworze pod tyt: „Pawrót taty“: 

„Pójdźcie o dziatki, pójdźcic wszystkie raaem -- 

Za miasto., pod alup. oa wagórek 
Tum przed cudownym klęknijcie obrazem - 

Pobożnle zmówcie paciorek * 

Dlaczego? Tato nie wraca i kta wie, czy go nie spot- 
kała jakie nieszczęście, czy nie wpadł w ręce zbójców. czy 
hających na drodze. | posłuszne dziatki czem prędzej po- 
biegly przed cudowny obraz i nuż odmawiać: „Ojcze-nasz, 
Zdrowaś i Wierzę i Koronkę a w końcu Litanję lorelańską*, 
wolając do Maryi: „Zmiłuj się, zmiłuj nad iatą". I taio 
wrócił cało i szczęśliwie, bo nawet hersżi bandy nie po- 
zwolił swej zgrai tknąć się ojca takich dzieci, kiórych mo- 
dlitwę podsłuchał. 

„Kupiec dziękuje, a zbójca odpowie; 
Nie dziękuj — wyznam ci szczerze ; 
Pierwszybym pałkę etrzaskał na twej głowie 
Gdyby nie dzlaiek pacierze I* 

Czyż to naprawdę nie „cudowne' dzieci — tak siabe 
ciałem, a lak mocne niewinnością i modlitwą, ze ratują 
cnoię matkom, ratują życie ojcom? Oby iakich cudownych 
dzieci było jak najwiecej, oby ich miała jak najwięcej 
zmariwychwstała Polska! Lecz czy będzie miała? Za smut- 
kiem zadać Sobie należy lo pylanie, gdy aię słyszy i czyta 
a wnioskach, zmierzających do ograniczenia wpływu Chry- 
stusa i jego Kościoła na wychowanie młodzieży w ro- 
dzinie czy szkole I 

Powiedział wielki prorok narodowy (ks. Skarga j: „Odzie 
Chrystusowa rodzina — Tam murem i pajęczyna; A ydzie 
duch Chrystusowy iaje — Mur pajęczyną staje Zdawało 
się, że gdy węzły zjednoczonej Polski słabe jeszcze jak 
pajęczyna, zabiorą się wszyscy jak jeden mąż do przemiany 
tej pajęczyny na mur, do uczynienia z ojczyzny dawnego 
przedmurza chrześcijaństwa, a tymczasem znaleźli się tacy 
i nie brak ich dotąd, którzy snują plany, zmierzające do 
podarcia jeszcze tych słabych nitek pajęczyny. Co o tej 
robocie sądzić i jak jej przeciwdziałać, pouczyt obszernie 
Episkopat polski w swym liście noworocznym (1919), z kiló- 
rego dziś jeszcze godzi się przypomnieć te doradcza upo- 
mnienia: „Gdy oni przeczą Chrystusowi i chcieliby Go precz 
wyrzucić z ustroju Polski, la my Go tylko teim siluiej. tem 
śmielej, tem nairętniej przyzywajmy. Oni usuwają Boga 
z narodu, usuwają Boga z przysiąg uroczystych, my wo- 
łajmy i damagajmy się, aby cale życie polityczne, społeczne 
i narodowe oprzeć na katolickiej wierze, która jesi najsil- 
niejszą rękojmią naszych kanstyiucji, która jest szkolą praw- 
dziwie narodową ducha i społecznej karności, a osłoją 
i puklerzem wszelkich zdrowych wolności. My się nie chcemy 
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wstydzić Chrystusowego krzyża i Ewangelii: pragniemy, by 
pod lym znakiem szedł nasz naród na nowych swoich 
drogach“. 

Lecz cóż wówczas czynić, gdyby te upomnienia pas- 
terskie nie były dosyć skuteczne i zalewał nas, coraz bar- 
dziej potop bolszewizmu ? Przetrwała Polska straszne „ogniem 
i mieczem*, a nawe! ze zgliszcz i ruin zmartwychwsiala jak 
feniks z popiałów, więc da Bóg! ulajmy, że nie zginie 
i wśród jakiegokolwiek potopu. Niech tylko pamiętają ro- 
dzinv polskie, aby jak ongi rodzina Noego w czasie polo- 
pu. o którym opowiada Biblja, chroniły się i szukały ratunku 


w arce, a lą arką Nowego Zakonu dla rodzin chreścijań ` 


skich jest domek nazaretański z Najśw. Ro 
dziną, klórej opieka i przyklad uratować je może i dla 
ojczyzny niebieskiej i dla ojczyzny ziemskiej „Nie jest ho- 
wiem rzeczą tajną nikomu -- pisał w podobnych czasach 
zamęlu Leon XIII, że pomyślność dobra prywatnego 
i publicznego za eży przedewszystkien: od spoleczności do- 
mowej Im howiem glębsze korzenie zapuści w damach 
cnota, im staranniej powaga i przykład rodziców zaprawi 
dusze dzieci do przykazań religijnych. tem ablitsze spłyną 
owoce na całe spałeczeńsiwo. Dlalego ważna lo ogromnie 
sprawa, aby społeczność domowa była nie tylko święcie 
urządzona, ale i świętemi rządzona prawami, aby pilnie 
i wytrwale pielęgnowała ducha religijnego i trzymała się 
chrzcścijańskiego porządku życia: To też Bóg miłosierny, 
gdy postanowił dokonać dzieła naprawy rodu ludzkiego, na 
którą całe wieki czekaly, rozpoczął to dzielo naprawy od 
życia rodzinnego, dodając w Najśw. Rodzinie wszystkim 
doskonały wzór życia r.dzinnego i wszelkiej cnoly i świę 
tości.. fakoż wszystko, co dobre i zacne może być w kółku 
i życiu rodzinnem . najwierniejsza wzajemna miłość i pły 
nące z niej wzajemne obowiązki, święte postępowanie 
i ćwiczenie się w pobożności -- wszystko to jaśniało naj- 
wyższym blaskiem w tej rodzinie, kióra miała być poucza 
jącym wzorem dla wszysikich rodzin. Co wlęcej, mądra 
i milościwa Opalrzność Boża taką tej rodzinie nadala postać, 
2e wszyscy wogóle chrześcijanie jakiegokolwiek stanu i sta- 
nowiska czerpać mogą z widoku lej rodziny nazareiańskiej 
zachętę i pobudkę do wszelkiej cnoty. I zaiste ojcowie 
rodzin mają w święlym Józefie wspaniały przyklad troski 
| pieczołowiłości ojcowskiej; mają matki w Najśw. Dzie- 
wicy ı Bożej Rodzicielce przepiękny wzór miłości i skromno- 
ści, wierności i ocholnego zdania się na wolę Bożą; mają 
dzieci w |ezusie, który był poddany Marji i Józefowi. 
boski wzór pesłuszeńsiwa, godnego podziwu najwyższego, 
czci i naśladowania Uprzywilejowani z rodu 
mogą i powinni uczyć się od tej rodziny pochodzącej 
2 krwi królewskiej, jak w szczęściu zachować miarę, w nie- 
szczęściu słaleczność. Bogacze mogą brać naukę, jak 
cnatę należy przenosić nad majętność. Rękodzielnicy, 
robotnicy i wogóle wszyscy, kiórzy z powodu cię2- 
kiego położenia i ubóstwa latwo ulegają rozgoryczeniu, 
znatdą w przykładzie cnól najśw. Rodziny dosyć pobudek, 
aby się ze swego stanu raczej cieszyć niż smucić. Ze świętą 
bowiem Rodziną mają wspólne prace i znoje, wspólną 
troskę o chleb codzienny: i św. Józet musiał także zara 
biać sobie i rodzinie na życie, owszem sam Syn Boży tru 
dnil się pracą rąk tak, że wcale nie mamy się ca dziwić, 
iż w ślad za takim przykladem lylu begaczów na Świecie 
wyrzekło się wszystkiego, aby z Jezusem, Marją i Józefem 
obrać sobie ubóstwo za swą cząstkę“. 

Nie dziw także, że dla dobrych katolików nahożeń 
atwo do Najśw. Rodziny stało się tak drogiem i miłem, że 
garnęli się coraz liczniej do stowarzyszeń Najśw. Rodziny, 
2e coraz częściej w kościołach i domach przed obrazem 
Najśw. Rodziny lub Serca Jezusowego poświęcali się i od- 
dawali pod ich opiekę, czy według tormuly przepisanej 
przez Leona XIII czy wedlug nowszej ułożonej dla rodzin, 
poświęcających się Sercu Zbawiciela, czy wreszcie słowy 
modlitwy kościelnej, którą i my to rozważanie zakańczymy: 
„Panie, Jezu Chryste, kióry Maryi i Józefowi pod- 


|tymi dwoma geniuszami Odrodzenia. 
| Aniola bije potęga, ruch, niepokój, 


' znaczeniu. 
| antyteza ruchu; tu sp kó) bije z całości 


dany uświęciłeś niewysłowionemi cnolami życie domowe; 
spraw, prosimy, abyśmy za ich pomocą naśladowali przy- 
kłady Twojej św. Radziny i należeli do jej grona na 
wieki!" Amen. 

X. dr. A, Macko. 


Rzym — Wieczne Miasto. 


Dokończenie. 
Nie będę się rozwodził nad wielkością Michała Anio4a, 
zwłaszcza że rzucił na tę tylaniczną posłać jasne światło 


' genialny nasz esieia Julian Klaczko i skreślona przez niego 
| paraiela między Daniem į Michałem Aniołem mówi więcej 


i wyraźniej ed calych iomow Słudyów ; on też uczy odczuć 


[i rozumieć Rafaela, kiórego arcydzieła zdobią pokoje, Izw. 


Stanze i loggie watykańskie. Kta z kapiicy Sykstynskiej 
przejdzie do Sianz, zwłaszcza do najsławniejszej z nich, 
mieszczącej Szkołę Ateńską i Dyspuię o N. Sakramencie, 
ten odrazu uświadomi sobie zasadniczą różnicę między 
Z fresków Michała 
jakieś żywiałowe wy- 
ładowywanie się energii ruchu, czynu; tej energii, co (a 
światy pędzi po przestworzu: mocy, co la ludzkość przed 
nią drży i woła: góry pagórki. nakryjcie mnie; Nie dziw, 
że Włosi Cinquecenta. pierwszy raz ujrzawszy Syksiynę, 
zwłaszcza Sąd Ostateczny, patrzeli nań — iak powiada hi- 
storyk — ze zgrozą --- con ierribiliia! 

Jakże inne wrażenie dają Stanze Rafaela’! Jeżeli tam 
mieliśmy burzę, tu uśmiecha się do nas pogoda — jasna, 
słoneczna: w żadnej z postaci Szkoły ateńskiej lub Dy- 
sputy niema lego leku, gniewu lub gwaliawnego wzrusze- 
nia, niema slowem tego ruchu, w lizycznem i duchowem 
jaki wre w dziele Michała Aniola. Tu -- sama 
i każdej iwarzy 
z osobna; a jeżeli w Szkole Aleńskie; jesito pokój 
umysłów: zrównoważonych myślą. panującą nad nadmier- 


| nem wzburzeniem uczuć, to w cudnej Dyspucie ma się 


wrażenie, jakby na wszystkie postaci od tej Hostyi Najświęt- 
szej, będącej cenirum całego obszaru, lączącem wszysikich 
i wszysiko — Niebo i ziemię, szedł inny pokój, ów pokój 
nawy, nie znany Światu ateńskiemu, aż przyniósł go nam, 
Ten, co powiedział: „Pokój mój daję wani, pokój mój 
zostawuję wam, nie jako Świal dawa, ja wam daję"... 

ludzie renesansu mniemali, i my często powiarzamy 
za nimi, że ia wspaniała sztuka owej epoki była kwiatem 
odrodzenia sztuki starożytnej; tymczasem tylko pól prawdy 
jest w 1em twierdzeuiu. Pominąwszy bowiem malarstwo, 
które w starożylności było zby! marne, hy mogło służyć 
za wzór Rafaelom, — ale czy istotnie między rzeźbą nawet 
starożytną a renesansową zachodzi różnica iak nieznaczna, 
by iu można mówić o odhblasku dawnej świetności, nie zaś 
a czemś zgoła i kampleinie nawem ? Wystarczy porównać 
takiego Apollima belwederskiego z Mojżeszem Michala 
Anioła. czy którąkolwiek z postaci Szkoły Ateńskiej lub 
Dyspuły, by zrozumieć, że jeżeli malarze i rzeźbiarza Cin- 
quecentia za wzór sobie brali sztukę starożytną, lo jednak 
wnosili oni często bezwiednie do tych dawnych wzorów 
nowy pierwiastek tamtym nieznany, a jest nim życie we- 
wnętrzne, uwidocznione po przez calą sztukę nowożytną 
w tym nacisku, jaki artysia kladzie na wykońc.enie tego 
zwierciadła duszy. którem jest twarz ludzka. Twarz ta u Gre- 
ków, jak wspomniałem, jesi bardzo często wprosi drugorzędną 
częścią rzeźby: aka Greka pieściła się więcej liniami ciała 
całego, iorsu i innych członków aniżeli twarzy, czego cie- 
kawe świadeciwo mamy u Platona, który opowiada nam 
nader charakterysiyczną scenę: kiedy Sokrates raz za- 
chwycał się pięknem pewnego młodzieńca, wiedy jeden 
z jego uczniów zauważył: „Oblicza jego jest bardzo piękne, 
nieprawdaż Sokralesie * Ale gdyby zechciał się rozebrać, 
twarz nie wydawałaby się już niczem, tak cały jego ksztali 
jest piękny * 
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Otóż w Rzymie, gdzie treść ma już widoczną prze- 
wagę nad iormą, jest też widoczny postęp, jak to widzimy 
na wspomnianych biusiach cesarzy, i tem także Rzym przy- 
bliża świa! do koncepcyi chrześcijańskich. Ale nie może 
być dwóch zdań, że dopiero w sztuce nowożytnej ety 
chrześcijańskiej 1a twarz staje się rzecza główną w dziela 
sztuki, że bogactwo myśli i uczuć, malujące się w rysach 
tej twarzy, dochodzi tu do najwyższej doskonałości i fine- 
zyi, o jakiej się nie śniło światu pogańskiemu, nawet rzym- 
skiemu. 

A skąd ta cecha sztuki nowożyłnej, jeśli nie z religii 
samej, z tego mianowicie jej przymioiu, że ona pierwsza, 
kładąc cały nacisk na odpowiedzialność moralną człowieka, 
skierowała uwagę naszą na wnętrze nasze, na wnętrze du- 
szy; podczas gdy starożytność patrzała raczej na człowieka, 
„chrześcijaństwo nauczyło nas patrzeć w człowieka. w jego 
wnętrze i tem samem obudziło życie duszy, życie we- 
wnętczne, klóre i w sztuce musiało się przejawić szczegól 
nem uwzględnieniem tej części ciała ludzkiego, która jesl 
zewnętrznem zwierciadłem tego życia wewnętrznego. 2wier- 
ciadłem duszy poniekąd. Zresztą to samo powiedzieć niv- 
żemy o lileraturze: czyż ta głęboka, często subielna sna: 
Iza psychologiczna Szekspirów, Goethych, Sienkiewiczów 
byłaby możliwa, gdyby religia chrześcijańska nie była roz- 
budziła w człowieku nowożytnym zycia wewnętrznego : 

A więc kuliura Odrodzenia to właściwia zespolenie 
dwóch potężnych elementów cywilizacyjnych, jakimi są 
chrześcijaństwo i kultura grecko-rzymska. Oczywiście, jeżeli 
w sztuce panuje mniej lub więcej faktyczna harmonia mię- 
dzy tymi dwoma elementami, io w duszy poszczególnych 
jednostek tej harmonii na ogół brakło. Wyjąlki, jak niczió- 
wany w swej klasycznej i chrześcijańskiaj zarazem pogo- 
dzie Fra Angelico, są nader rzadkie. Ludzi iej apoki cha- 
rakteryzuje na ogół skrajny indywidualizm, będący oczy- 
wiście odchyleniem znacznem od linii etycznej chrześcijań- 
siwa ku zboczeniom egoisiycznym zwłaszcza pogańsiwa. 
Występuje to najczęściej w postaci pewności siebie despo: 
lyczności sądu własnego, poprostu pychy w najrozmaitszych 
jej odmianach. Gdy Michałowi Aniałow: zwrócono uwagę, 
iż w grobowcach Medyceuszów pomylil posągi zmarłych 
książąt, odp®wiedział: „Kio się tam na tem pozna za kilka 
set lat ?1* 

Najwyraźniej ten indywidualizm wystąpił przy budo- 
wie kościoła Św. Piotra. Pracowąły nad nim, rzecz jasna, 
całe generacye ; budowa trwała z pewnemi przerwami dwle- 
ście lat niespełna. Wielkie gotyki północy budowały się 
jeszcze powolniej. Ale tu zarazem uderza charakterysiyczna 
różnica między powstawaniem tychże gotyków a budową 
renesansowego arcydzieła. Budujący gotyk architekci wcho- 
dzili w plan i pomysł swych poprzedników ; siąd taka ka- 
tedra kolońska czy paryska Notre - Dame mimo że praco 
waly nad jej budową generacye kilku wieków, jest dziełem 
jednolitem, jakby go dokonał jeden i ten sam budowniczy 
Widocznie indywidualizm tych artystów nie był jeszcze tak 
samoistny, lub tak uparcie swoisty i łatwu się dostrajał do 
indywidualneści poprzednika, a może i nie bardzo się od 
niej różnił. Ludzie ci, wychowani w tej samej szkole i wzto- 
sli w tej samej atmosierze duchowej, nie różnili się 
w swych uczuciach i pojęciacii jeden od drugiego lak, jak 
w epoce Odrodzenia, kiedy to w ręcz przeciwnie i papieże- 
mecenasi i architekci, bezpośredni iwórcy dzieła, niełatwo 
i niechętnie wchodzili w myśl poprzedników, choćby lej 
samej epoki, wlaściwie współczesnych. Stąd zmiany zasad- 
nicze w planie u papieży i artystów, które ostatecznie dla 
tej rozbieżności myśli, braku zharmonizowania się wszysi- 
kich czynników Iiwórczych, sprawiły, że kościół św. Piaira 
przy całej swej wspaniałości i pięlnie geniuszu, jakie na 
sobie nosi, nie jest tak harmonijną budową jak gotyki śre- 
dniowieczne, mimo że wśród jej twórców znajdujemy takie 


imiona, jak Bramante, Rafael, Michał Aniol — a raczej dla- 


tego właśnie, że ci geniusze byli ludźmi Odrodzenia, 1. j. 
indywidualnościami niełatwo dostrajającemi się do cudzych 


myśli i pomysłów Nie mówiąc, że sporo z dzieł sztuki 
zdobjących tę świątynię powstało już w epoce nie tyle la- 


: tami co smakiem bardzo odległej od właściwego Odrodze- 


nia, mianowicie w epoce baroku. 

Pośród zwiedzających dziś kościół św. Piotra nie brak 
takich, których razi ta dekoracya przeważnie barokowa, (rą- 
cąca przesadą. Ale kto wie, czy nie ma słuszności jeden 
z najznakomiiszych znawców sztuki u nas, Leon Piniński, 
gdy mówi. „Olbrzymie rozmiary kościoła św. Piotra i niesły- 
chany przepych w materyale budowlanym wymagają wla- 
śnie, zdaniem mojem, „wielkiego gestu“ w dekoracyi wnę- 
trza, którego mogła użyczyć tylko sztuka baroku. Przesada 
pewna tu nie szkodzi wcale; przeciwnie, skromność i pra- 
siaa kłóciłaby się lu z całością stylu i robiłaby wrażenie 
alektacyi Wspaniala poza baroku była nadia w zupełnej 
harmonii z epoką świetności papiestwa, nmiała stworzyć 
ramy, właściwe przepychom kuliu i ceremoniału, a zarazem 
dać wyraz Światowej potęgi Watykanu.* Zresztą ten barok 
może się lu pochwalić dziełami, odmieńnemi od dzieł epo- 
ki poprzedniej, ale w swoim rodzaju świelaemi; taką prze- 
cie jest wspaniała koniesya Berniniego nad grobem Apo- 
stołów wewnątrz kościola i piękna kolumnada iegoż mi- 
Sirza, na zewnątrz okalająca plac św +Łiotra 

Burnini urodził się co prawda nie całe pół wieku po 
śmierci Michała Anioła: ale ludzkość ad tej pamiętnej 
chwili dziejowej właśnie żyje znacznie szybciej niż żyła 
dawniej. W średniowieczu trzeba było całych wieków nie- 
raz dla przewrolu lub choćby lekklej odmiany pojęć, umy- 
słowości, uczuć : dziś kilka dziesiątek lat na lo wystarcza, 
Po racyonalizmie XVIII wieku jakże prędko zjawia się tak 
przeciwny mu romantyzm, a ledwie ien zakwila, jakże 


| szybko zmiała jego kwiat mroźny powiew pozytyizwmu, 


Na trzy tak zasadniczo różne kierunki myśli potrzeba było 
nawet nie wieku całego. Nie do pomyślenia bylo tak chy- 
że iętna życia duchowego ludzkości w średniowieczu. Tak 
jest, żyjemy dziś szybciej; a tą rozpędową siłą. pod któ- 
rej wstrząśnieniem przyspieszył się nagle krok dziejowy 
ludzkości, było właśnie Odrodzenie. Wyszło ono z Rzy- 
mu. z tego miasta, które kiedyś ciwilizacyę grecką i swoją 
własną uczyniło pokarmem kulturalnym świata, które potem 
jako stolica chcześcijańsiwa promieniowało kuliurą moralną 
tej boskiej religu od wschodu do zachodu — i które wre- 
szcie dokonało zespolenia tych dwóch potęg duchowych 
w nową siłę rozpęduwą, która do dziś świeża żywi i od- 
mładza ludzkość ciepłem ideałów etycznych i światłem kul- 
lury umysłowej i estetycznej, — prawdziwa to Alma Maier 
— Matka żywicielka miast wszysikich i narodów wszysikich 
-- prawdziwie Wieczne Miasto — Roma aelerna. 


M. Paciarkiewicz. 


Wynędzenie przekupniów ze świątyni. 


(C. d.) 


Aby więc wabec pobożnego ludu, któremu z pewno- 
ścią pcdobać się musiała odwaga Jezusa w obronie czci 
żnieważonej świątyni, nie utrącić swej popularności i po- 
wagi, przystąpili starsi kapłani do Chrystusa i ze źle lajoną 
niechęcią zażądali od Niego znaku z nieba celem wykaza- 
nia im, że posiada prawo bez ich woli i wiedzy wprawa- 
dzać zmiany. w świątyni, której zarząd da nich wylącznie 
należał. Liczyli ani 7 wszelką pewnością nato, że Chrystus 
cudu żadnego na ich wezwanie nie spełni i że w ien spo- 
sób wyjdą z narzuconej im walki zwycięsko. Wedlug litery 
prawa mieli przedstawiciele Sanhedrynu wszelkie pozury 
słuszności po swej stronie mogli żądać zupełnie prawnie 
ad Chrystusa legitymacji t. |. udowodnienia cudem wyższego 
posłannictwa, na mocy którego wbrew ich woli wystąpił 
w obronie czci prawdziwego Boga. gdyż przedstawiali w na- 
rodzie najwyższą władzę w sprawach religijnych, w tym 
wypadku aioli nie chodziło im tyle o obronę prawa, po-* 
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gwalconego w ich mniemaniu przez Chrystusa, ile raczej 
o ratowanie swego honoru i powagi. Przy dobrej woli 
bowiem mogli kaplani na podstawie świadectwa Św. Jana 
Chrzciciela (Mi 37—7* Łk 55-11 Jan 1*—35), którego lud 
powszechnie uważał i czcił jako proroka, dojść do prze- 
konania, że ów nieznany mu dotąd pielgrzym, który odwa- 
żył się bez ich wiedzy wypędzić kupców z dziedzińca Świą- 
tyni, jest oczekiwanym Mesjaszem i że stosownie da prze- 
powiedni proroków (Mal 3! Zach. 14°!) ro/począł swą dzia- 
łalność mesjańską od oczyszczenia Świątyni. Jakkolwiek 
więc Chrystus dokonał niezwykłego czynu, wypędzając sam 
licznych przekupniów po za (mury świątyni i dal im przez 
to do poznania, że jest obiecany! Mesjaszem i że ma prawo 
wysiępować samodzielnie w obronie znieważonego przy- 
bytku Boga, mimoto jednak przewodnicy narodu żydow- 
skiego, zaślepieni pychą i nienawiścią, nie chcieli w czy- 
nie Chrystusa uznać charakleru mesjańskilega a w Jezusie 
samego Masjasza: nie takiego bowiem Mesjasza oczekiwali 
Faryzeusze i kaplani żydowscy, któryby piętnawał ich prze 
wrotność, obłudę i nadużycia w świątyni, lecz któryby we 
wszysikiem szedł jedynie pa ich myśli a narodowi żydow- 
skiemu przywrócił utraconą wolność polityczną i obdarzył 
go pomyślnością I świelnością pod względem malerjalnym. 
W przebiegłości swej nie odważyli się kapłani otwarcie po- 
tępić postępku Jezusa ani też z obawy przed ludem, stoją: 
cym po jego siranie, nie chwycili się gwaliownych środ- 
ków przeciw Niemu, lecz pelni nienawiści i nie wierząc 
w wyższe posłannictwo |ezusa w ie do Niego odezwali się 
slowa’): „Jakiź znak dasz nam na dowód. że to czynić 
możesz?” Innemi słowy takie pytanie postawili kapłani Chry- 
silusawi: Na jakiej podstawie wypędziłeś przekupniów ze 
świątyni? Nas przecież o pozwalenie wykonania iej czyn- 
ności nie prosiłaeś, myśmy też ci żadnego upoważnienia 
w tym celu nie udzielili; jaśli zatem władzę do oczyszcza 
nia świątyni otrzymałeś wprost od Boga, w takim razie 
zdziałaj cud na potwierdzenie Twego Boskiego poasłanni- 
ctwa! Rozumowanie przedstawicieli Sanhedryin było, jak 
widzimy, całkiem logiczne, Chrystus jednak jakkolwiek cu- 
dem stwierdzić mógl Swe mesjańskie posłannictwo, oparł 
się temu żądaniu, ponieważ wiedział doskonale, że przy złej 
woli wrogich Mu kapłanów najoczywisiszy nawet i największy 
cud wszechmocy Bożej nie przyniesie żadnego pożytku. 
Nie chcąc wszekże Swem milczeniem dawać im choćby 
pozoru zwycięstwa na sobą. przyrzekł w odpowiedzi na ich 
pytanie dać im w przyszłości znak, który wymownie świad: 
czyć będzie o Jego nadprzyrodzonej potędze i prawach 
odnośnie do zarządu świątyni. Nie wyraził się jednak Zba- 
wiciel o tym znaku z rozmysłu jasno i zrozumiale, lecz 
abrazowo i tajemniczo. Tak bowiem odezwał się do Judej- 
czyków: „Rozwalcie ten przybyiek a Ja w trzech dniach go 
pastawię.* 

Tych dziwnych i pełnych głębokiej ireści słów Jezusa 
nie pojęli należycie ani niechęlni Mu kaplani, ani wierzący 
i oddani Mu uczniowie. 

Co przez te zagadkowe słowa chciał Chrystus wyra- 
zić? Czyzby rzeczywiście nakazywał |udejczykani zburzyć 
świątynię Herodową a następnie na znak Swego nadprzy- 
rodzonego posłannictwa przyrzekał na serjo adbudować 
w irzech dniach zniszczony przybytek boży? Ta niemoż- 
liwe! Trudno zaiste przypuszczać, by laka miała być fak- 
tycznie myśl tej tajemniczej odpowiedzi Chrystusowej 
Wszak wiedział Jezus z jednej strony bardzo dobrze, że 
wszyscy Żydzi bezgranicznie przywiązani byli do świątyni 
swego Boga i dlaiego też nie zamierzał na począlku Swej pu- 
blicznej dzialalności drażnić drogich uczuć religijnych Swa- 


) W języku grecki Amanoa 


TAALLA czasowuik dzzozolweaUac 
oznacza u Św. Jana nie tylko „udpowledzieć” na pytanie, lecz wogóle 
zabrać glos odnośnie do poprzedniej mowy lub sprawy. Por. Maler, 
Co'mnientar über das Ewang. des Johannes, str 277. W tym wypadku 
Judejczycy zabrali głos nie w odpowiedzi na słowa Jezusa wyrzucone 
oo handlarzy golębi, lecz z powodu postępku Chrystusowega, 


ich ziomków i wyzywać ich do zniszczenia największej Świę- 
tości religijnej i narodowej, jaką byla bezparnie świątynia 
jerazolimska, a z drugiej sirony nie myślał chyba celem 
wykazania Swej władzy nad świątynią wykonywać pewnega 
radzaju czarodziejskiej sztuczki adbudowy w trzech dniach 
zburzonej pczez Judejczyków świąlyni. Takiczyn, jakkolwiek 
hyłby w wysakim stopniu cudowny, nie był jednak godny 
majestatu objawiającego się ludowi pa raz pierwszy Me- 
sjasza. Chrysius nie rozumial ież tych słów dosłownie, lecz 
nadał im znaczenie głębsze, tajemnicze, którego nawe 
uczniowie jega wówczas zrozumieć nie mogli. 

Kapłani, słysząc to dziwne powiedzenie, mogli łatwo 
przypuszczać, że Chrysius ukrywa przed nimi głębsze zna- 
czenie tajemniczej odpowiedzi, nie pylają Go jednak o bliższe 
wyjaśnienie zagadki lecz wziąwszy Jego słowa w znaczeniu 
dosłownem, uważają je za niedorzeczne i niemożliwe da 
wykonania i dlaliego odezwali się da Niego tak; „Czter- 
dzieści sześć!) lat temu zaczęlo budować ten przybytek, 
a Ty w trzech dniach chcesz go odbudować?* Twa pro- 
pozycja jest śmieszna i nie licząca się z rzeczywistością 
i możliwością, odpowiadają na wezwanie Chrystusa przed- 
stawiciele Sanhedrynu; boć jeśli blizko pół wieku irwa praca 
nad odnowieniem Świątyni, (o jakżeż Ty w przeciągu tak 
krótkiego czasu zdołasz zbudować na nowo zburzony przez 
nas przybytek Pański?! Każdy zdrowo myślący człowiek 
widzi odrazu, że Twój pomysł nie da się żadną miarą urze- 
czywistnić. 

Na tych słowach kończy się rozmowa Chrysiusa z wy- 
słannikami Sanhedrynu, podana przez czwariego Ewange- 
listę. Swięly Jan, podkreśllwszy w swem opowiadaniu je- 
dynie ie szczególy, które mu były poirzebne do jego celu, 
urywa nagle swe opowiadanie na odpowiedzi Judejczyków 
i nie podaje nam wcale wyniku dysputy Chrystusa ze star- 
szymi kapłanami. Z milczenia Ewangelisty nie możemy 
jednak na pewno wnioskować, że dysputa lak niespodzia- 
nie się urwala jak czytamy w Ewangelji; mogla ona irwać 
dlużej, ukończyła się jednak z pewnością zwycięstwem Chry- 
stusa a porażką Jego wrogów. 


C dn X. Dr. Piotr Stach. 


*) Liczbc ta nie daje spokoju tłumaczom Pisma dw. Wśród dzi. 
slejszych egzepetów panuje pod tym względem prawie powszechna 
zgoda, że czterdzieści sześć lat, o których w swej odpowiedzi Jezu- 
sowł wspominają Żydzi, odnosić należy nle do świątyni Zorobabela, 
jak mniemali blędnie Ojcowie Kościoła np. Hieroolm, Chryzostom, 
Heda i Innt i wielu od nich zależnych autorów katolickich (up. Albert 
W. św. Tomasz, Honawentura, Mikolaj t.zw. Liranus, Prazm z Rotter- 
damu, Maldonat, Marradjusz, QOagseus, Ferus, Sylweln) i protesianckich 
(starszych). łecz du świątyni Heroda, który w 18-ym roku swych rzą- 
dów rozpoczął przebudawę dawnej pa rui swiątyni Zorabahela. Par. 
Schlrer, Geschichte des jldiachen Volkes I0—* Nr. 369 uw. 12 

Ponieważ niewiadomo, czy Żydzi pa śmierci Heroda bez przer- 
wy pracowali nad rozszerzeniem dawnej świętymi Zorobabela, przeta 
na podstawie 46 lat, wzmlankowanych przez kapłanów, nle można wy- 
snuć zupełnie pewnego wniosku co da roku rozpoczęcia publicznej 
dzialalności Chrystusa jest jednak bardzo prawdopodobne, że pa od- 
nowieniu właściwej świątyni przez Heroda w ciągu 9'/, roku mniej- 
sze I malej ważne prace nad budowlami przyległem] do Świątyni trwa 
ly (z malem! może przerwami) aż da pajawienia się Jezusa w Jero- 
zulimie w charakterze Mesjasza. W tym wypadku rok 27 pa Chr. hylby 
rokiem wystapienia Jezusa na widownię publiczną. 


Niektórzy egzepeci (np. Arias Aontanus, Kasper Sanchez Kwi- 
nal) sądzili, że 40 lat budowy oznaczają lata odbudowy świątyni przez 
Żurobubela | Machabejczyków łączone z latami odnawlania świątyni 
przez Heroda. lor. Com. a Lapide, Comm. in joh. Parislis, 1877. 
str. 335. 


Sw. Augustyn w trzech miejscach swoich pism tłumaczy ię 
liczbę alegorycenie. Dziwne kambinacje matematyczne na podstawie 
tej liczby odnośnie do prawdziwości i doskonałości natary ludz- 
klej Chrysiusa Pana nie posiadają najmniejszej wartości naukowej. 
W dzisiejszych czasach realizmu trudnu nam pojąć, jak mógł wielki 
Doktor Kosciola zajmować salę na serjo tego rodzaju egzegezą, która 
budzi raczej ulcsmak niż pożyteczne zainteresowanie. Wszytkie teksty 
św. Augustyna razem zebrane podaje a Lapide |. c. 
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Artur Passendorier. Zasady pisowni polskiej 
za słowniczkiem. Lwów-Warszawa 1921. Strona 143. 
Cena 26 mk. 

Książka ta, ułożona z wielkim nakladem pracy przez 
wybitnego znawcę naszego języka dyrektora Passendorfera, 
na podstawie uchwał polskiej Akajemji Umiejętności (z r. 
1918), przyniesie niewątpliwie dużo pożytku nie tylko 
uczniom, dla których jest przeznaczona, ale i starszym, 
którzy chcą zapoznać Się z pisownią, przyjętą przez naszą 
Akademję um. Problem ujednostajnienia pisowni nasuwa 
wielkie trudności, a rozwiązanie jego może być bardzo roz- 
maite. Można też niejeden zakwestjonować z tych nowych 
przepisów, jak np. ten (str. 32), że „w 2-im przyp. l. mn. 
rzeczowników, kończących się na — ja po spałgłosce, na- 
leży pisać — yj — ij“ a więc: tych kolacyj, stacyj itd., bo 
przecież prawie wszyscy Polacy (jak dodaje sam Auter) 
wymawiają formy dopelniacza |. mn. wyrazów powyższych 
tak, jak formy dopelniacza |. pujed. Sądzimy też, że używa- 
nie litery X. na oznaczenie godności kapłańskiej — zgadne 
z tradycją naszą (Akad. każe pisać: As. 
winno być nadal dozwolone. A dalej wielu nie godzi się na 
przyjęte tu prawidla dotyczące dzielenia wyrazów (Briickner 
przemawia nawet za odrzuceniem wszystkich w tym wzglę- 
dzie prawideł!) itd. 

Większa jednak część tych prawideł zasługuje n. zd. 
na przyjęcie, a w każdym azie będzie to prawdziwerr do- 
brodziejstwem dla szkoly, jeżeli każdy nauczyciel i uczeń 
będzie wiedział, jaka pisownia jest w niej obowiązująca. 

Tu trzeba jeszcze dodać, że czcig. Autor poruszył lu 
oprócz spraw ortograf cznych, ustalonych przez Akademię, 
wiele innych zagadnień, które nastręczają pewne wątpliwości 
młodzieży szkolnej, — przez co znacznie powiększył jej 
wartość. dra leb 

Dr. Jan St. Bystron. Artyzm pieśni ludowej. 
Poznań. Warszawa 1921. Księg. św. wojciecha Sir. 180. 

W wielkim nakladem pracy zestawił tu autor (prof, 
uniw. pozn.) najważniejsze właściwości pieśni ludowej: jej 
zmienność, pry mity xizm pomysłu, konstirukci, opisu, typi- 
zację, styl, światopogląd. Liczne przykłady i cytaty ilustrują 
jego ciekawe wywody, które zasługują na uwagę tem wię: 
cej, że dotąd bardzo mało zajmowano się u nas tą dziedziną. 
Gdzieniegdzie możnaby je pogłębić na podstawie materjalu, 
zebranego już przez „psychologję narodów". Styl książki 
jesł poprawny; — razi nas tylko zbyt częste używanie ta: 
kich wyrażeń ciężkich, jak „mamy do czynienia* (np. str, 
35, 42 razy itd.) X. A. P. 

Evangelium und Arbeit Eine Apologie der 
Arbeitslehre des Neuen Testamentes. Von 
Simon Weber Dr. der Theologie. Zweite verbesserte 
Auflage. 8° (VIII i 364 stron). Freiburg i. Br. 1920, Herder. 
M. 1280. Opr. M 15:80 i dodatki. 

Autor wyłuszcza w spsób gruntowny i wvczerpujący 
naukę chrzścijańską o pracy, zbijając liczne zarzuty nieprzy- 
jaciól Kościoła, którzy całkiem blędne szerzą w tej matecji 
zapatrywan'a, jakoby katolicyzm odwodził od pracy i zau: 
chęcat do wyłącznego zajmowania się sprawą zbawienia 
duszy, a przez to wsiuzymywał postęp cywilizacji. Najpierw 
czytamy lu o pracy w historji tej części |udzkości, która nie 
zna nauki objawionej, dalej o nauce St. Zakonu, dotyczącej 
pracy. potem o Chrystusie jako wzorze pracy, o tem, czeąo 
On sum i czego Apostołowie i Ojcowie Kcścioła o niej nau- 
czali, o bogactwie i ubóstwie. o rzekomym dualiżmie mo 
ralności katolickiej. Treść książki jest bardzo bogata i do- 
Starcza wybornej osnowy do szeregu kazań o kwe- 
stji społecznej, XER 

Helene Pages. Komm Heiliger Geist! Eine 
Vestgabe für Firmlinge. Mit (iinf Bildern Freiburg i. Br. Her- 
der. 1920. Str.n. XI. i 188. Cena 1050 m. Opr. 13:50 m. 
(i dodatki księgarskie), 


por. ste. 36) po-- 


Jest to zbiór pouczeń i opowiadań o działalności Du- 
cha św. i Sakramencie Bierzmowania. Czytamy tu o wielu 
Świętych i innych osobach pobożnych, które umialy cenić 
dary Ducha św. i sluchaly Jego natchnień. Książeczka ta 
może przyczynić się bardzo do ożywienia wiary w duszy 
czytelnika, a zwłaszcza młodzieży, przystępującej do Bierz- 
mowania. Należałoby pragnąć, żeby ktoś i naszą literalurę 
duchowną zbogacił dziełkiem treści podobnej. XPE: 

Etudes de Critique et de Philologie de Nouveau 
Testament. — E. J.cquier — prof. fakult-kat. w Lyonie. 
Paryż 1920 Lecoffre sir. 516 

Nsiążka ta składa się z 8 rozdziałów i uwzględnia kry- 
tyczny rczbiór «ak pol względem treści, jak i formy całego 
N. Zakonu. Przed każdym rvzdzialem podaje autor literaturę, 
zwłaszcza nowszą — w rozbiorze uwzględnia dzieła i prace 
najpoważniejsze. Na wstępie mówi o introdukcji generalnej do 
N. T., ochronologji i języku, następnie idą Listy św Pawla, 
Ewangelje, Ew. Syncplyczne, Dzieje Ap. Listy katolickie — 
Pisma św. Jana. W osobnym rozdziale uwzględnia kwestję 
kanonu i tekstu N. T. — Kończy książkę krótkie a zwięzłe 
resume — rzucające jasny snp Światła na caloksztalt dzieła. 

Książkę ię można gorąco pulecić przedewsytkiem lym, 
klórzy z zawodu swego zajmują się badaniem Pisma św. 
sposobem naukowym — dla innych bowiem będzie zbyt ab- 
Strakcyjną i malo praktyczną. X Cz 

„Filius Hominis* — sensus genuinus et plenus lo- 
cutionis a Christo D. adhibitae. Quaestio 1heo'ogico-biblica 
auctore Francisco Rosłaniec, dostore s. Theologiae 
et prolytha S. Scripturae. Rzym 1920 — ste. 208. 

Pracą tą mlody uczony — obz:cnie docent Pirma św. 
w uniwersylecie warszawskim, postawił pierwszy krok na 
niwie literacko-naukowej. w szczególności na niwie bibli;nej, 
skromnie dotychczas u nas uprawianej. Piacę swą dzieli au- 
tor na cztery części: we wstępie podaje rzut uka na rozwój 
historyczny traktowanej kwestji, począwszy od Ojców aro- 
stolskich aż do czasów najnowszych; — w pierwszej części 
właściwego iraktatu zastanawia się nad znaczeniem filolo- 
gicznem powiedzenia Zbawiciela: Filius hominis; — w części 
drugiej rozwija znaczenie historyczne tego powiedzenia na 
tle St. Zakonu i tradycji żydowskiej, a wreszcie w ustach 
samego Boski- go Zbawiciela i ewangelistów. W części czwar- 
tej, siano siącej niejako dodatek (appendix) według wyraże: 
nia autora — zbiera w syntezę najważniejsze momenty i wy 
kazuj, że Mesjasz Syn-Cełowieczy jest Bogiem Człowiekiem 
i że Chrystus-Syn-Człowieczy j:st Slowem Wcielonem. 

Wykład autora jest jasny, argumentacja dosadna i prze- 
konywająca; logiczne ugrupowanie świadectw i dowodów, 
trafne odpowiedzi na zarzuty protestantów i innych racjona- 
stów Świadczą, że aulor opanował przedmiot i orjentuje się 
doskonale w nagromadzonym z wielką skrzętnością ma- 
terjale. 

Nie podaje wprawdzie nowych rzeczy, ale umie korzy 
siać z prac innych i odpowiednio do swego planu stosować 
znalezicny materjat. Literatura, dotyczącą tej kwestji, u:vzglę: 


dniona — jak można sądzić zz spisu i cytatów i z środo 
wiska, w którem pisał (Rzym) — niemal w całości i to nie- 
stety — zagraniczna. Nie mó:ł inaczej, bo u ras w tym 
zakresie niema płodów naukowych — ale jedynego (o ilu 


się nie myk), który n nas pisal na ten temat, X. Archutow 
sk ego (cl. Ateneum kapłańskie r. 1911 zeszyt 2 za luty: 
„Pan Jezus:Syn-Człowieczy”) nie uwzględnia. — Mojem 
zdaniem książka zyskałaby na wartości, gdyby była mniej- 
sza rozmiarami, bo wtedy poszczególne traktaty musiałyby 
być więcej treściwe. W obecnej formie (dotyczy to glów- 
nie Wstępu historycznego) rubią wrażenie w wielu miej- 
scach takie, że autor silil się na to, by je rozwle- 
kać i rozcieńczać. Język łaciński autora klasycznym nie 
jest, nawet z okresu srebrnego literatury chrześcijańskiej. 
Budowa zdań niejad:iokrotnie zaciemnia myśl (np. str. 9 
w. 2i squ.): częso zbyt dlugie okiesy wskazują na niemie- 
ckie pochodzenie (np. str. 11, 105, 153 etc.); czasem ma 
się wrażenie, że rozpoczyna się nowa myśl, gdy tymczaseni 
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jest to ciąg dalszy tej samej myśli, niezręcznie kontynuowa- 
nej. Nie może się równie: autor pogodzić z zasadą języka 
łacińskiego, domagającą się orzeczenia na końcu. 

Te. jednak drobne usterki nie ujmują wartości rzelelnej 
pracy autora, kióremu życzyć należy, by z zapalem praco- 
wal dalej nie tylko jako profesor na kaled.ze, ale także pió- 
rem w dzłedzinie studjów biblijnych i wogóle w literatorze 
kościelnej w odrodzonej Ojczyźni=. A CZ 


KRONIKA. 


Obecny stan diecezji łuckiej. Oby dzisiejsi aby- 
walele Rzeczypospolitej Polskiej tak miłowali Ojczyznę, jak 
nasi przodkowie, lak jej slużyli, jak oni, oby przejęli się tyin 
samym duchem ofiarnym na cele tak szlachetne, jak budowa 
świątyń katalickich ! 

Takie refleksje powstają w duszy na widok polężnej 
katedry w Łucku. 

Łuck, stolica Wołynia, jaśniał w czasach przedrozbio- 
rowych bogactwem świątyń, kiórych lu można było naliczyć 
aż trzynaście, a każda z lych świątyń odznaczała się wielką 
wartością artystyczną i obywatele Wał; nia nie szczędzili gra- 
sza na domy Boże, na zakladanie i utrzymywanie kłaszlorów. 

Dziś po tylu latach niewoli i prześladowania Kościoła 
w Łucku pozostała tylko kaledra i kościół pobernardyński 
a inne kościoły: podominikański, pakarmelicki, irvnifarski, 
ormiański itd. ręka święlokradzka rządu rosyjskiego, po 
konfiskacie pozwoliła rozebrać — a cegłę z tych świątyń 
sprzedała żydom na budowę domów prywalnych. 

Pozostałe klasziory zosiały przeznaczene na różne rzą- 
dowe instytucje. 

W klasztorze pobernardyńskin, odnowionym kosztem 
600.000 marek, umieścił |. E. X. Biskup Dubowski swoje 
diecezjalne seminarjum. 

Dotąd alumni (54) pozostają na siudjach w Gnieźnie. 
Kursa teologiczne rozpoczną sięw Łucku dopiero we wrze- 
śniu, (jeżeli spokój nastanie) ba wiedy będzie można alu- 
mnat przenieść na slałe da odnowionego seminarjum. lyn- 
czasem rząd polski rozpoczął z X. Biskupem Dubowskini 
walkę o odnowiony gmach i stara się ten gmach odebrać 
i lam utnieścić wojewódziwo. Slanowczym jednak i ener: 
gicziiym prolesiom ze strony X. Biskupa będzie musiał 
ustąpić. Przykrą jest rzeczą, że niektórzy panowie z rządu 
naszego naśladują rząd rosyjski. 

W Łucku pracuje obecnie G księży w kapitule, kiórzy 
równocześnie mają przydzielone i inne sprawy duszpaster- 
skie w paralji łuckiej. 

Diecezja łucka rozciąga się teraz od Bugu — aż po 
Horyń, lecz obejmuje tylko trzecią część dawnej diecezji 
łucko—-żylomierskiej ; liczy 74 parafji i niespełna sio tysięcy 
diecezjan wyzn. katolic<iego. 

W wielkiej liczbie osiadli tu Czesi przeszli na prawo- 
sławie, garstka tylko pozostała przy Kościele katolickim, 
a Niemcy w kolonjach przeważnie są wyznania luierskiego; 
mają swojego pastora w Łucku i kościół nowy, zbudowany 
na lundamentach kościota padominikańskiego. 

Niekióre kościoły kalalickie jeszcze pozoslają w rękach 
prawosławnych — rząd polski czyni różne trudności przy 
rewindykacji, chcąc zaznaczyć swoją życzliwość dla ludności 
prawosławnej. 

Praca pa paraljach wśród ciężkich warunków ekono 
micznych nie może obecnie wydać wielkich owoców, ale 
lud nie może narzekać na brak opieki duszpasierskiej, X. Bi- 
skup poczynił kroki u rządu polskiego w sprawie budowy 
nowych kościołów na Wołyniu, ba w ostatnich latach przy 
centrach kolejawych powsiały liczne placówki polskie a rząd 
rosyjski nie pozwolił buduwać nawych kościółków ani Iwo- 
rzyć nowych paratfji. 

Da Bóg, że po latach niewoli religja kalolicka znowu 
ugruniuje się na kresach naszej Ojczyzny — więcej powiem— 


znajdzie zwolenników i wśród prawosławnych, którzy prze- 
mocą oderwani od Kościoła, wciągnięci zostali do ksiąg 
cerkwi rosyjskiej — ale rodzinne nazwiska świadczą o tem, 
2e ojcowie ich należeli kiedyś da wielkich rodzin polskich, 
szlacheckich, że wyznawali wiarę kaiolicka 

Popi prawosławni, to zgraja ciemnych indywiduów, 
która tworzyla „ochranę* rządu rosyjskiego, dziś w nędzy 
pędzi swój żywot ziemski a w poniewierce pozostaje u ludu 
prawosławnego. Brudni, w długich chałalach włóczą się po 
zaułkach żydawski:h z koszykami, kupując, lub sprzedając 
jaja, masła i inne produkia domowe, tęsknią da czasów ca- 
ratu. który chyba na zawsze zniknął z pawierzchni ziemi. 

Jako pamiąlki po carskiem prawosławiu sterczą jeszcze 
dziś na ziemi wołyńskiej cerkwie, pomalowane „kazionną* 
tj. zieloną farbą. X Pilin, prob. w. p. 

Propaganda protestancka Wedlug „Bollelino 
della Socieli Anlischiavista Italiana“ (zeszyt 
lipcowy i sierpniowy z. r) zawiązały sekiy prolestanckie 
Ameryki północnej z początkiem r. 192). rodzaj Zjednocze- 
nia, które uchwaliło złożyć w ciągu pięciu lat: 1,330.000. 
dolarów (blizko półlora miliarda marek, na cele propagandy 
o aa w krajach pogańskich i chrześcijańskich Wobec 
ego latwo się domyślić, skąd czerpią fundusze takie sitowa 
rzyszenia jak |.M.CA., kióre już i na Polskę zasiawiło swe 
sieci a przeciw któremu skierował Świeżo Watykan swe 
ostrzeżenie. 

Prasa katolicka na Węgrzech. Aż do ostatnich cza 
sów panowala nad ofinją (ubliczną tego kreju piawie wy 
łącznie prasa wolnomyślua, masońska i żydowska. Slaby 
tylko opór stawiały jej skromne dzienniki: Alkotmany, 
o:gan ludowej yartji katolicciej. założony przez hc. Ferdynanda 
Zichy'ego, czytany głównie przez księży i Uj Lap rozcha 
dzący się jedynie wśród ludu wiejskiego. MV ostatnich dzie 
siątkach łat siesunkt pogorszyły się jeszcze bardziej kiedy 
założeno dziennik Villag, piszący otwarcie w duchu inasoń- 
skim i radykalny Az Est, który uzyskał w ciągu wojny 
przeszłu pól 'oiliona abonentów. Svcjalistyczny Nepszawa 
mial ich do 100 tysięcy. Z końcem wojny wychodziło w Bu- 
dapeszcie 30 dzienników a między tyini tylko Jwa katolickie, 
mało rozpowszechnione i nieszczególnie redagowane. Nieka- 
tolickie walczyly po części brualne a po częsci oględnie 
z Kościołem, tylko jeden z nich zachowywał neutralność, 
a niianowicie Budapest Hirlap- 

Przyszedl jednak nareszcłe dzień, w którym Węgry ka 
tolickie mogly pochlubić się własną swoją a poważną prasą. 
Pismo perjodyczne Magyar Kultura, którego redaktorem 
był O. Banga S. J., po.niosl:» z naciskiem pwaltowną po- 
tzebę założenia Towarzystwa akcyjnego dla stwo- 
rzenia dobrej prasy, mogącej wspólzawodniczyć z liberalną. 
Projekt uzys«ił aprobatę biskupów, z których kilku podpisało 
sumy bardzo znaczne. Rozpaczęlo żywą prupagundę zapotno. 4 
druków i mów, wygloszunych na setkach wieców. Skulek 
był nad spuds ewanie pomyślny: zebiano 12 milionów karon 
w akcjach, opiewających tylko na 25 kor.— Rzecz natu:alna, 
że dzienniki żydowskie uderzyły namiętnie na nowe Towa- 
rzystwo, zarzucając mu, że chce rozpalić ogień nisnawiści 
wyznaniowej, ale katalicy nie dali sie Odstraszyć od zbożn:ga 
dziela. Nie mogli jednak go zaraz rozpocząć, bo rząd, opano* 
wany przez masunów, zabronił wydawania nowy. h dzienników. 

Po wybuchu rewolucji w październiku 19,8,— pod p.- 
nowaniem socjalistów nie było już mowy o wo:ności druku, 
a tem mniej mógł p wstać dziennik katolicki. Tłum zniszczył 
lokal Towarzystwa, a przesódcy stronnictwa katolickiego 
musieli uciec z Budapesztu. Dcpiero pa upadku rządów bol- 
szewickich, gdy chrześcijanie objęli sier rządów, zaczęto wy- 
dawać (we wrześniu 1919) cztery czienniki katolickie: Nem- 
„eti Ujsag (Dziennik Narodowy*), Uj Nemzedek („Nowe 
pkuleni:"), Uj Sup („Nowy cziennk“), „Neue Pest" i dwa 
tygodniki. Nabyto też własną drukarnię. Oby i Polska mo- 
gła uzystać w niedługim czasie takie silowarzyszenie ! 

Z naszej prasy. Uchwały naszego Sejmu w sprawie 


| konstytucji wywołały — jak można było oczekiwać — wieltą 
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wrzawę w obozie lewicowym: wolność, postęp, demokracja, 
cywilizacją, — cala przyszlość Polski ima być z:grożona przez 
system dwuizbzwy, przez postanowienie, że Naczelnik Rze- 
czyposrolilej musi być Polakiem i katolikiem, źe kilku 
biskupów ma zasiadać w sevacie („Piast" mówi ze złością 
o „purpurach*, stawiając obok biskupów rabina|), że Kaśció! 
katolicki ma zajmować w państwie przynależne mu stanowi: 
sko itd. „Kurjer lwowski* wała razem z „Na rzodem*, 
a Robatnikiem“, «Przyjgcielem Ludu“, „Piastem* itd, że nie- 
szczęśliwej Polsce zagrażają okropności „reakc j i*—dlatego, 
że w senacie mają głosować ludzie mądrzy i zrównoważeni, 
chociaż i on bdzie wybierany prawie cały przez głosowanie 
powszechne i nikt nie przeszkodzi zwolennikom socjalizmu 
i ludowcom wysyłać do niego radykałów, którzy mogą na- 
wet uzyskać w nim większość, jak stało się np. we Francji. 
W jednym z ostatnich nrów „Naprzodu“ nazywa poseł 
Diamand przyjęcie konstytucji w drugiem czytaniu sza: 
loną kompromitacją wobec demokracji Zachodu i wola: 

„Jak podziałają w Świecie kultu'alnym postanowienia 
naszej konstytucji o supremacji kościoła katolickiego, o szkole 
wyznaniowej, o zaprzecze niu mniejszościom równouprawnie- 
nia nietylko rzeczywistego, ale nawet formalnego, pisanego !“. 

Na to mu jednak dobrze odpowiada „Głos Narodu* 
(w ncze 36 z r. b): „Że pan poseł ujmuje się za żydami — 
ruzumiemy. Ale sprawę supremacji Kościoła katolickiego i „Sza- 
lonej kompromitacji” Polski wobec demokracji Zachodu (chyba 
żydou skicj) — lepiej żeby dr. Diamand zostawił narodowi 
polskiemu. Nie do swoich rzeczy lepiej się nie mieszać." 

Komitet budawy Kościoła w Lewandówce. Dnia 
10. lutego r. b. odbyło się u przewodniczącego Komitelu sta- 
rusty lwowskiego p. Zygmunta Żelłeskiego posiedzenie Komi: 


tetu budowy rzymsko-katolickiego kościoła w llewandówce. 


pod Lwowem. W posiedzeniu wzięli udział proboszcz koś:iołą 
sw. Elżbiety X. Sigmund, sekretarz komitetu X. dr. Paluch, 
X. Pokrywka, przewodnicząca Sekcji Pań. Komitetu prof. Jó- 
zefowa Hilarowiczowa, prezes Stan. Rybicki, dyrektor budo- 
wnictwa miejskiego p Łużecki, architekt p. Zaremba, i re- 
prezentanci Komitetu miejscowego. Dzięki ofiarawanemu przez 
Dyrekcję kolei państwowych materjalowi drzewnemu wartości 
l miljona marek po bardzo nizkiej cenie, tudzież dzięki zna- 
cznej kwocie, ofiarowanej przez protektora komitetu J.E. Naj- 
przew. X. Arcybiskupa dra Józefa Bilczewskiego, budowa 
kościółka będzie się mogła rozpocząć w najbliższym czasie. 

Na listy składkowe Sekcji Pań zebrano około 6.000 ma- 
rek wśród ludności miejscowej, we Lwowie i poza Lwowem. 

Z Rzymu. Na indeksie książek zakazanych położyła 
d. 14 grudoia 1920 Suprema Congregatio S. Officii, książkę 
"Tomasza Gallarati — Scotti'ego p.n. „La Vita di Antonia 
Fogazzaro*. Jak donosi korespondent solnogrodzkiej „Kath. 
Kirchenzeitung* (w nrze 6 z r.b.), nie jest to właściwie rze- 
czowa biogralja, ale raczej poniekąd ostatnia część tryłogji, 
której pierwsze dwie części stanowią utwory Fogazzara 
aJl. Santo i „Leila“ (również na Indeksie). Korespondent do- 
daje (powołując się na art. „Unita Cattolica* z 17 grudnia 
1917,— którego nie znamy) rzecz dla nas Polaków ciekawą, 
że ów „Święty“ nie jest czystym ulworem fantazji, ale można 
w nim rozpoznać rysy Towiańskiego, który też dostar- 
czył Fogazzarze osnowy do dzieła „Rycerze Ducha“. Widać 
z tego, że są jeszcze we Włoszech zwolennicy, chociaż nie- 
liczni, bałamutnych urojeń tego mistyka. 

U nas wychwala Towiańskiego między innymi także 
bardzo dr. Pigoń w przedmowie do „Wyboru* jego 
„pism i nauk“ (Kraków 1920). Zapewnia on, że „człowiek 
abudzony wewnętrznie, z żywym głodem doskonalenia się 
odkryje tam“ (w pismach Towiańskiega) „wiele wskazówek 
moralnych pierwszorzędnej wartości, ulegnie też urokowi 
tego zdumiewającego kolosu wiary i energji ży- 
cia duchowego“ (71— str. 24 n). 

Gdyby jednak zechciał zapoznać się dokładniej z etyką 
katolicką, przekonałby się, że to, co dla każdej duszy, pragnącej 
doskonalić się i dążącej do Boga, jest sympatyczne w dok- 
trynie Tawiańskiego, to zaczerpnął on z nauki Kościoła, — do- 


| datki zaś jego wlasne są albo wymysłami (fantastycznymi 


(jak owe „kolumny duchów" i „iskry oczyszczone” itd.), albo 
też obniżają wymagania etyki chrześcijańskiej, czynią ją wy- 
godniejszą, mniej krępującą, a mianowicie przez usunięcie 
ascetyzimu. Według fPigonia nie było nawet w Polsce 
prawdziwej religijności przed Towiańskim ('— por. str. 3). '). 

Kaplan katolicki Ernesto Buonajuti, profesor uniw. 
w Rzymie, obłożony ekskomuniką przez tę samą Kongregację, 
którego kilka już dzieł znajduje się na Indeksic, występuje 
w antikatolickim „ltesto del Carlino“ calkiem otwarcie w obro- 
nie potępionej ksiązki Gallarati Scolti ego. 


Varia. 


Własne wino. Wina obecnie trudno nabyć, jest też 
drogie, a czy naturalne, któż łatwo zbada. Wielu konfratrów 
ma przy domu mieisca słoneczne, gdzieby wino można po: 
sadzić i owzymać owoc wcale dobry, nie potrzeba wiele win- 
nych krzewćw, aby z nich zebrać tyle, ile polrzeba dla je- 
dnego kaplana do mszy św. na rok (20—30 flaszek). Prze- 
robienie gron na wino nie przedstawia trudności. Grona roz: 
gnieść, sok wycisnąć i zlać do czystego naczynia, które 
trzeba lekko zatkać. Naczynie postawić w ciepłem miejscu, 
a sok zacznie fermentować. Po kilku tygodniach przenieść 
nączynie do piwnicy i przytkać cokolwiek lepiej. Po kilku 
miesiącach wino ukończy fermentacyę. a wtedy je trzeba 
spuścić da flaszek i można go już używać. 

Wino do użytku pozamszalnego może być doskonale 
zastąpione winem owocowem, ale do tego potrzeba — nie: 
stety — cukru. 


Wiadomości diecezjalne. 


Archidiecezja lwowska ob. lać. 


Instytucję kananiczną otrzymali: X. Jan Dziuban, 
ekspozyt w Beremianach, na probostwo w Baryszu, X. An- 
toni Kroczykowski, proboszcz w Budylowie, na probostwo 
w Uhrynowie. 

Zmarli: X. Aleksander Opolski, katecheta seminarjum 
naucz. w Czerniowcach, w 60 roku życia, a 34 r. kapłań- 
stwa. X. Marjan Szamota, dziekan i proboszcz w Tarnopolu, 
w 6l roku życia í 39 r. kaplaństwa, X. Bruno Nowakowski 
z Zak. OO. Bernardynów w 6l r. życia. R. i. p. 

Diecezja lubelska. 

Czytamy w „Wiad. diec. lubelskich“ (R. III. nr. 1 z r.b.): 
„Nieszczęście, jakie sprowadziła wojna polsko-rosyjska na cały 
kraj, dała się bardzo we znaki i diecezji lubelskiej. Ludność 
i księża z nią przeszli udręczenie wielkie, wschodnia część 
diecezji, a mianowicie chełmskie, hrubieszowskie, tomaszow= 
skie i zamojskie, było terenem zmagania się wojsk. Pod 
względem gospodarczym nastąpiła prawie doszczętne zni- 
szczenie. Najwięcej ucierpiał Hrubieszów i jego okolice, skąd 
wywieziona pewną ilość zakładników, którzy przepadli bez 
wieści. Kościoły całkowicie ocalały, księża jednak byli obra- 
bowani i gospodarstwa ich zniszczone. Ucierpieli osobiście ci 
księża, którzy natrafili na iudzi złych, jak np. XX. kan. A. 
Gryczyński w Nabrożu, A. Netczyński w Tyszowcach, J. 
Widawski w Moniatyczach, (ci dwaj nawet na śmierć mieli 
być skazani), J. Bernard w Świerżach, W. Kowalski w Ol- 
chowcu, L. Zezuliński w Dubience, A. Tacikowski z Zdżan- 
nem, A. Borsukiewicz w Uchaniach i Ignacy Gołkowski 
w Wojsławicach. 

Należy im się wielkie uznanie, iż jako 
duszpasterze wytrwali godnie na stanowi- 
sku wraz z ludem i w nieszczęściu gonie 
opuścili. Bóg ich uchronił od większych nieszczęść, a przy- 


1) Por. rec. tej książki w Mies. Kat. I W. zr. 1920, str. 200 na, 
Red. 
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kładem swoim zasłużyli sobie na cześć u ludu i dali piękne 
świadectwo cnocie kapłańskiej. * 

Dodajemy, że X. Józef Widawski, prob. w Mo- 
niatyczach, otrzymał (pierwszy z osób stanu cywilnego) 
krzyż waleczych za męstwo, okazane w czasie inwazji bol- 
szewichiej. Dnia 27 go lutego r. b. odbyło się bardzo ura- 
czyście na rynku w Hrubieszowie, wobec pułku ulanów 
i licznie zebranej ludności, przypięcie tego krzyża dzielnemu 
kaplanowi, przez pułkownika w imieniu jerierała Babiąńskiego. 
Najprz. X. Biskup lubelski przysłał swą gratulację i wyrazy 
zasłużonego uz'acia X. Widawskiemu. Red. 


Komunikat. 


Wino mszalne dla Księży diecezyi lwowskiej, 


Ministerstwo handlu pozwoliło spiowadzić znaczniejszą 
ilość wina mszalnego dla księży djecyzji naszej, a razsprze' 
dażą tego wina zajmie się pod kontrolą delegata Ordynarjatu 
$.kretariot katalicki we Lwowie przy pomocy firmy „Społem*. 

Zwraca się niniejszem uwagę P. T. Duchowieńsiwa, że 
wina sprowadzane ma wystarczyć wszystkim księżom calej 
archidjecezji na 2 lata. Rozdział wina nastąpi w ten sposób, 
że dla jednego księdza na cały okres casu aż po koniec 
roku 1922, przypadnie jako maximum 50 litrów. 

Ministerstwo oświadczyło, że nie pozwoli bezwarunkó- 
wo nikomu na sprowadzanie w tym okresie czasu nowych 
zapasów wina, dlatego wino dostarczane przez Sekretarjat ma 
slużyć wyłącznie księżom i wyłącznie do celów liturgicznych. 

Cena tego wina jest 110 mkp. za litr, loco piwnice 
Sekretarjatu Katolickiego (Lwów Gródeoka 2 B), przy czem 
przy odbiorze wina musi się składać kaucję za beczkę w wy- 
sokości 14 mk. od litra. Przy zwrocie beczki kaucja będzie 
w całości zwrócona. 

Po wino należy się zgłaszać de ks. sekretarza Sadow- 
skiego (Grodecka 2 B.) od 12 do 1 godziny. Asygnaty na 
pobór wina będą wydawane w kantorze firmy „Społem* 
(Lwów ul. 3 Maja 19. parter od 9—1 i 4—6), gdzie ma się 
także skladać całą należytłość w gotówce. 

Ze względu, że część wina mszalnego jest w dużych 
beczkach, byłoby pożądanem, aby w poszczególnych dzieka- 
natach księża porozumieli się między sobą i sprowadzi! ra- 
zem cały kontyngent. 

Sekretarjat posiada też nieco wina mszalnego droższego 
w cenach po 156 mkp. i po 195 mkp. za litr, oprócz kaucji 


Sekretarjat Katalicki we Lwowie. 


OGŁOSZENIA. 


J H H dobra gospodyni, polecona 
Osoba w srednim WIEKU, przez Sekreiarjat kaieia 
we Lwowie, obejmie zarząd na plebanii. Zgłoszenia H. Pa: 
chniowski, Lwów Akademicka 3, II. p. z ai Linkowej. 


Potrzeba zdolnego organisty: ssie c 
Osoba w Średnim wieku, = znaj sjąca Się « do brze na go- 


Busk 
spodarstwie, poszukuje pp- 
sady gospodyni na plebanji. Adres Franciszka Borowiec. 
Lwów. Lelewela 5 u p. Rrzyżak (W (w sklepiku). 


u nowy”. 
(Maloposka l: 


— O 


DO A UA 
X. M. St. Cerkiew unicka 


wa wschodniej Małopolsce w czasie inwazji rosyjskiej (1914 
do 1917). Str. 80. adbitka z „Gazety Kościelnej“. Do nabycia 
w Administracji „Gazety Kościelnej“. 


Cena 25 M, z przesyłką poleconą 30 M. 


„Dzień Bierzmowania. 


a +. WEÓ. | OWN 
Księgarnia nakładowa Herdera i Sp. 


Fryburg w Badenii i Wiedeń I. Wollzelle 33 


uerzmowanym na drogę życia 
poświęca Ks Adolf Kardynał 
Bertram, Książę Biskup Wro.lawski. Przełożył Ks. lran- 
ciszek Ruciński. Mała 12° (VI i 166 ste). W  opiawie 
kartanawej M 6.— 


fr. |. Śchasiera Mistorja Biblijna rcr iucowyen 
Nowo opracowana przez Ks. Gustawa Meya. Z Apro- 
bacją najprzewielebnieiszych Ks. Ks. Arcybiskupa Fry- 
burskiego, Księcia-Biskupa Wrocławskiego i poleceniein 
wielu Ks. Ks. Biskupów. Z licznemi obrazkami, dwiema 
mapami i poglądem na Ziemię św. l20 (VIII i 226 str.) 


Cena z oprawą M 3'40. 
| w krótkości opowiedziane dla oddziału 
naig swig b niższego szkół ludowych przez hs. I. 
Schustera, Doktora św. Teóibgii. Przekład z nietniockie- 
go aprobowany przez Najprzewielebniejszego Księc'a-Ni- 
skupa Krakowskiego i Księdza Biskupa Chełmińskiego. 
Wydanie dziewiętnaste. Z 46 obrazkami w tekście 129 
(88 str.) (Cena z oprawą M 1'50 


Krótka Hisforja ŚWIĘTA przesiać s niemieckiego apro. 


Przekład z niemieckiego apro- 
bowany przez Najprzewielebniejszych Ks. Ks. Arcybisku- 
pów i Biskupów Fryburskiego, Krakowskiego, Lwaw- 
skiego Metrop. Orm., Sandomierskiego, Tarnowskiego, 
Warmińskiego, Warszawskiego, Wrocławskiego i Żmudź- 
kiego. Wydanie trzecie Z 46 obrazkami w tekście 12° 


(VI i 86 str.) Cena z oprawą M 150. 
ihlii dl luczkich j tać ni je- 
Obrazy Biblijne jących. W poprzek 240 (62 sir» Cena 


z oprawą M 1.20. 
i i Ì k d bi 1 N Dla nabożnych dzieci, Prze- 
SIĄ (43) d i Szy W. kład «a niemieckiego ia. 
Gustawa Meya aprobowany przez Najprzewielebniej: 
szych Ks. Ks. Arcybiskupów Fryburskiego i Lwowskiego 
ob. łac. Z licznymi obrazkami. 24° (IV i 156 str.) Cena 

z oprawą M. 2.20. 


= Przegląd Teologiczny, 
kwartalnik naukowy cany 
we Lwowie, pl Benedyktyński 2. Prenumerata roczna 100 M. 


Dotychczasowe wydawnictwa :; 


Rocznik l-szy, komplet . b . 50 M 
X. Dr K. Wais, Spirytyzm a 10 M 
X Dr A. Macko, Teologja w Dziadach Mickiewicza 20 M 
X. Dr. J. Grabowski, Prawo cywilne a konoRiczne 20 M 
X. Dr. T. Długosz, Kościół w Połsce (stan obecny 

w świetle cyfr) ć A p 4 M 


Do nabycia w Administracji „Przeglądu Teologicznego“ 
i w księgarniach. 


(O... casa IE, | RR ENIE" W WM 
Poduszki gumowe do siedzenia i przeciw odiężynom. 
Pończochy gumowe na żylaki nóg. Maczniki gumowe 
dyskretne na dzień. Specyalne bandaże na przepukliny czyli 
ruptury. Qpaski brzuszne. — Katalogi gratis. 


M. K. POLACZEK Sambor 217. 
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Drukamia Udziałowa we Lwowie, ul Kopernika |. 30. 


YA 


